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Ceny o g ł o s z e ń ; 
Przed tekstem t L I-a strona 40 C 
za w. m/m 1 tam, strona 5 tam; w 

' •kici* 40 jr.s nekrologi 25 gr.i iwy 
tciajn* 15 |r.| itroną 10 łamów, dro

bna 13 IR. aa wyraz; dla potzakuja-
«yob pracy 10 fr.; aafmnlejm OFło-
utni. 1.20 ił.t dla bazrobotn, 1 at, 

Ogłoszenia dwukoiorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne ! 

trójkolorowa p 100 proc. drołej. 

Za terrata druku administracja aie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 

P o m n i k m a r s z a ł k a P i łsudsk iego , Sezon pływacki rozpoczęty. 

dzisiejszej radzie Ligi Narodów? 
przy naj-19 maja. W kuluarach L ig i 

uwagę kręcący się wszędzie 
<=jko — działacz ukraiński. Pa-

'owarzys 

Se, 

zy posłanka 
p. . "a Sejm Polskł. 
Rudnicka. 

maja. (Od wł . kor.) . Jak 
"""Jemy minister hiszpański Le 

roux postanowił przemawiać 
bliższej sposobności 

w języku hiszpańskim. 
O fle zajdzie tego potrzeba dizisiejsza mo 
wa ministra Zaleskiego na radzie L : g i 
Narodów będzie również wygłoszona 
w języku polskim. 
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firm zgłosiło się do przetargu 
na b u d o w ę dróg w Polsce. 

W a . 19 maja Wczora j 18 b. m. | Publ icznych 
się w Mimisterstwiie Robót 

K lęcie URODZIN ANGIELSKIEGO 
FILOZOFA. 
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J°nn Stuart MUL 
.""Helski fllozol 19 witku urodził Mc 

y j r * Ojczyzna Jego uroczyście ob-
' 12S-lccle wielkiego syna. 

otwieranie kopert 
z ofertami na budowę dróg w Poilsce .ia 
warunkach k redy towych . Do przetargu 
stanęło 25 f i rm k ra jowych i zagranicz
nych posiadających gwarancje banko
we 1 dysponujących poważnemi kapita
łami. Przetarg dotyczy budowy dróg 

na sumę 40 mil jonów z łotych. 
Budowa dróg rozpoczęłaby się jeszcze 
w roku bieżącym, przyczem w p ie rw
szej kr ie jce wykorzystane będą trasy 
łączące stolicę z 

wlekszcml ośrodkami 
przemysłowem! I wojcwódzkieml . Jest 
nadzieja, że w niedługim czasie rozipocz 
nie sie budowa szosy Warszawa — 
Łódź. 

W Rakowicach zastępca starosty p. Stanisław Doliński do-
konał w obecności licznie zebranych przedstawicieli spo
łeczeństwa uroczystego odsłonięcia pomnika, wzniesionego 
ku czci Marszałka Piłsudskiego. Pomnik ten w kształcie 
obeilska ma przypominać potomnym dzieje czynu legiono

wego. 

W związku z otwarciem sozonu pływackiego w pływalni 
przy uL Łazienkowskiej odbyły sio pierwsze w tym roku 
zawody pływackie. Na ilustracji widzimy Iragment 100-me 
trówkl, pań, w której zwyciężyła p. Morawska w czasie 

1:46,1 przed p. Tarnowska. 1:58,2. 

przybył do Warszawy. 
Warszawa, 19. 5. (Od wł. kor.l — No

wy poseł rumuński w Polsce Bilciurescu 
poprzednio 

poseł w Solj i , 
przybył dziś do Warszawy o godzinie 7.40 
rano. 

Sprawa komunikacji kolejowej 
między Utwą a Polską w Hadze. 

Haga, 19. 5. (Od wł . kor.) _ Rządy | k u _ Landwarowo - Koszydary. 

>c. z a t r u d n i j 
obecnej 

u p r a w n i ^ 
v adwokat 

?J z ystwie kanclerza Bruninga 
( ^ ^ ' c h s w e h r y Oroenera oraz 

Katastrofa motocyhlowa 
pod Sieradzem. 

Łodzianin posiadał życie. 
Sieradz, 19. 5. — W niedzielę w go - | k ł Anton i Depczyk, lat 45 (Targowa 15), 

dżinach popołudniowych handlowiec łćdz jadąc na swym motocyklu do swego bra-
1 ^ j ^ ^g fa , właściciela składu aptecznego 
w Złoczewie tuż za Sieradzem, wskutek 
choroby wewnętrznej stracił przytomność 
Motocyk l wpadł na stos piasku. Jeździec 
uderzywszy głowa o powierzchnię stosy 
zabił się na miejscu. 

Tragicznie zabitego Depczyka prze
wieziono do kapl icy szpitalnej w Siera
dzu. 

Zawiadomiona o wypadku rodzina 
Wezmą oni tam udział w dzisiejszej u r o j ? 1 " * ^ * d o s ! « " d » ł c i > ł o Z&BRA.H D O 

czystości spuszczenia na w o d y pamcer- i T-OAZ\ 

polski i l i tewski wyznaczyły swych przed 
stawiciel i przv trybunale, którzy wystę-
pow?ć będą w srrawie komunikacj i kole 
jowej pomiędzy I i twą a Polską nu odcin 

Rząd polski wyznaczył do tej sprawy 
prezesa Sadu Najwyższego Mrozowskie 
go, rząd l i tewski Sidikauskasa. ministra 
pełnomocnego L i twy w Berlinie. 

Potworny splot zbrodni. 
Masowe morderstwo parobka. 

^Deufschland 
;Hindenburg na dzisiejszych uroczystościach. 

maja. (Od wł. kor.) Nocy 
Rezydent Hindenburg udał | czystości spuszczemia na wody pamcer 

nika A, który otrzyma nazwę „Douts.-h 
land". Przy okazji prezyderrt Hinden
burg będzie obecny na 

ćwiczeniach artyleryjskich floty. 
l egerwalda, Trevirainusa 

do KHonU. 
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5 (Od wł. kor. l — Wczo 
2 , 5 do Muszyny samochód, na-

?; ^32a ły prezera związku in-
° r n ' czych z K r r kowa , zderzy? 

k i j ^ ^ . ' J ddącym z Łuszyny; 
nieostrożności szofera 

ł inżyniera Sągajły. Nafpoważnieisze 
kontuzje odniosła Marja Sągi j łowa, k tó
rą odwieziono do azpitala w Krakowie. In 
ni pasażerowie odnieśli lżejsze okalecze
nia. 

Zmarły osierocił żonę I dwoje doros
łych dzieci. 

Lwów, 19 maja. Wojewódzki urząd 
śledczy we Lwowie powiadomiono tele
fonicznie o masowym mordzie 1 samo
bójstwie, popelnionem w Juszkowcach 
w powiecie Bóbreckira przez młodego 
chłopaka. 

Wczoraj w nocy o godz. 22-glej wtar 
gnał z rewolwerem w ręku 19-letni M i 
chał Mikijewicz do mieszkania swego 
szwagra Senja Hermana i oddawszy sze 
reg strzałów położył trupem szwagra 
i śmiertelnie ranił jego żonę, a swoją sio 
strę Marję. 

Po dokonanej zbrodni Mikijewicz u-
dał się na stację kolejową 1 najbliższym 
pociągiem pojechał do Horodyszcza Kró 
lewskiego, gdzie włamał się przez okno 
do mieszkania Emila Tomaszewskiego. 
Znalazłszy się w pokoju wychowanki 

Olbrzymi strajk we Francji. 
150000 robotników porzuciło pracę. 

Paryż, 19. 5 — Wczoraj wybuchł na *e 1 Przemysłowcy chcieli obniżyć zarobki ro 
renie północnej Francji w okolicy Rou - ' botaików o 10 p roc , a kiedy c l bardzo 9R 
balx i Tourcoing olbrzymi strajk robotni ] stro przeciwko temu zaprotestowali, ogra 

Tomaszewskiego 18-letniej Anny Some-
kównej . Mik i jewicz jednym strzałem 

pozbawi ł ja życia. 
poczem ciężko rani ł Tomaszewskiego, 
śpieszącego na pomoc wychowan icy . 

Zbrodniarz udał się następnie na tor 
kole jowy, gdzie zetknął się z patrolują
c y m posterunkowym, na w idok ktÓTtgo 
rzuci ł się do ucieczki. W czasie pości
gu zat rzymał się Mik i jewicz na chwi lę 
obok budki kolejowej, nieopodal stacji 
Hodorów 1 celnym strzałem w głowę 
pozbawi ł się życia. 

Jak wykaza ł y dochodzenia policyjne 
m o t y w e m pierwszej zbrodn i by ła niena
wiść z powodu rzekomego pokrzywdze
nia go przy podziale majątku, zaś druga 
zbrodnia popełniona została na tle zawo 
du miłosnego. " ' ̂  

DZIENNIKARKA GRECKA — DYPLOMATKA 

ków tekstylnych, do którego przyłączyli 
się robotnicy metalowi i przedsiębiorstw 
transportowych. 

Strajk wyn ik ł na tle 
zamierzonej zniżki płac. 

motocyklach d o o k o ł a Po lsk i . Poniosła Ich gorąca krew. 
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niczyll się do zniżki 4 proc. przez zniesie 
nie t . zw. „premj i wierności,' będącej w 
rzeczywistości nagrodą dla robotników za 
specjalnie dobre wykonywanie pracy, 

W kwietn iu pośredniczył w tej spra
wie premjer Laval, będący w poprzednim 
gatńnecTe ministrem pracy i mający 1 te
go powodu duże doświadczenie w stosun
kach robotniczych. Na skutek s*taraó La-
vala ostateczne załatwienie sprawy odro 
czono do dnia 18 maja, jednakże do dzi
siejszego dnia nie udało sie uzgodnić 
sprzecznych poglądów, wskutek czego o-
koło 150.000 robotników strajkuje od 
dnia wczorajszego. 

Sytuacja jest bardzo poważna. Dotych 
czas spokój nie został zakłócony Poste
runk i wojskowe i policyjne zostały wzmóc 
nione. Poza tem terenu strajkowego p i l 
nuje 2000 żandarmów prowincjonalnych 
z t. zw. gwardji ruchomej. 

- Stypo" 4 0* 
m o i - c k i . 

^bzowiankl wystartowało 21 motocyklistów do ral-
?S o. 0 ' 3 polskl. - -.„o., Raid irwać będzie siedem dni. Prócz 

dookoła Folsk- dozwolone sa raidy lokal-
e t a ° n y W a i l c t y l k 0 " * Poszczególnych etapach. Na każ 

nie dokonywana będzie podkójna kwalifikacja: 1) 
° k ° la Polski I 2) raldu lokalnego na danym od

cinka t r a v 

Hiszpanie nie zadowolnlll się obakritem monarcłiE I uzyska
niem pełni swobód obywatelskich. Tłumy, upojone łatwem 
zwyclęstwem t zachęcone obca propaganda, rzuciły etę na 
i wiaty nie t kler. Zaślepiona chęć zemsty niszczy pożogą 
ognia parusetłetni dorobek artystyczny minionych pokclen. 
Na Ilustracji widzimy ludność" Madryra przed klaszto
rem Jezuitów, który po splondrowanla podpalono. 

Wykonanie budżetu 
zasępia t w a r s e min is t rów. 

Warszawa, 19. 5. (Od wł. kor.) — Wczo 
raj w prezydjum rady odbył się pod prze 
wodnictwem premjera Sławka 

ważna narad amintsterjalna 
z udziałem ministrów Matuszewskiego, 
Janty-Polczyńs.kiego, Prys'ora 1 wicemi
nistra Koca. Obrady te, jak si< dowiaduje 
my, dotyczyły sposobu wykonywania bud 
żetu i cofnięcia 15 proc. dodatku dla woj
ska od lipca. 

Grecka 
Mitsa Perołl 

dziennikarka został przyjęta do służby 
dyplomatycznej. 

f— 

Michał Aleksander Uralccw 
ieden 1 najbardziej wyrafinowanych niebieskich 
ptaków, który naraził niemieckie kasy Ralf. 
felsenowskle na kilkadziesiąt miljonów strat _ 
został aresztowany w Dreźnie za slałszowario 

dekamentów. 
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SZCZELJDŁY ZDCBWIŁEOO NAPADA BANDYCKIEGO 
na profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Kraków. 10 5. — Wczorai około zodz. 1 po 
południu do znanego lekarza d i . 1 adeusza Keile 
ra. docenta Uniwersytetu Jacielluńskieso i spe 
eiaZłsty-trf/ekoloaa, pizybył iak :ś O S O B N I K vzy-•?i»c ei> W naztyn. N I E C I E R D I * c v m zwioki W Y -
nadku. Ur. kCc-Her rai-cuimasi UBRAŁ sie I wyru 
>z.I i.iksiittka wraz z owym osobnikiem na u). 
Zygmunta Aurnva pod nr. 5. 

Kiedy dr Keller wszedł do iedneeo z miesz
kań w tym dorrt'!. Z A T R Z A S N Ę Ł Y sic za nim drzwi, 
a trzej bandyci. 

z których leden byt zamaskowany, 
zażądali od nle/o nacisaniu kartki. wzvwaiacej 
w pilnei sprawie do operach dr. 0'atzla. 

Dr. Keller, ''ległszy terorowi. N A D I S A ' wizy
tówkę, która w 'akiś czas ootem otrz\ nał dr. 
Glat/.el. znakomity erirure krakowski. Dr. Ula-
tzel wyszedł z osobnikiem. który D R Z V N " ' S Ł :nu 
kartkę. I lego róWTjfcJ odwieziono na ul Zyg
munta Augusta pod nr. 5. 

Tam bindvc' zażądali od dr. Glatzla napiisa-
nia kartki wzvwai;teel łezo ;:on<? 
do przywiezienia mu sumy 4000 dolarów. 

Małżonka orof. 0'atzla. otrzvrr?wszv te kart 
k*. pobiegła czempridzei do ieJnero z Danków, 
gdzie podieła t konta 4000 dolarów. 

W banku zaaważono u niel pewne podniecę-
al t . Wskutek tego pcslano za n Ł nieznacznie 
woźnego. Kiedy p ' I L A T Z L O W A U D A Ł A sic na ul. 
Zygmunta Augusta. 

wnźov wszedł Z J nla 
1 obole wpadł! w pułapkę bandytów. 

P. Olartzlowa. przywiózłszy pieniądze, wrę
czyła Je Jednemu z Bandytów. Oorócz 4,100 do
larów bandyci zarbiwall 150 zł. NasteDnie ban 
dycl ulotnili sie. wtbźac r..-ce obecnych zamy
kając skrzętnie drzw; 1 zawIadv.i!aJac na wy-
chodnem. te k'u«.z od mieszkania zantou służą 
cel pt>. Ólafziów. ktira uwoln. uwięzionych. 

Położenie zankn :etvch w pustym lokalu, przy 
zatrzaśniętych okiennicach bvlo okroonc. Wre
szcie wsoAłnemi wv.-7kami udato sie im 

wysadzić* ledna z okiennic. 
Przechodnie zostali zaalarmowani woIan'ami 

o po,moc. 
Tymczasem do kamienicy przy ul. Tomasza 

1. 22, w której mieszka proi Gtatzel, zgłosił się 
JakK osobnik z kluczem do stróża. W tej oh w KI 
jednak na górze służąca odebrała alarmujący te-
lełon. Zb'egfa przeto czemprędzej na dAł i os^r^e 
cła stróża. W międzyczasie osobnik tajemniczy 
zsn&ruł 

Stróż, przymknąwszy bramę donnu, pobiegł 
po policje. Na T O G N Małego Rynku i ul. Szpital
nej napotkał policjanta, klóry biegem udał ste 
•a rnit-Jsce. Niestety, ani w karytairzj/ch. ani w 
mieszkanki stróża nie zjstano już taueirmk/eg) 
oaobnflta. 

Rozpoczęto poszukiwania. Sadzono począt
kowo, że bandyta zjbieg! r.a strych. Kiedy jednak 
pol!ci?nt znalazł sic na rierwszeni piętrze, dn-
st/zegł z klatki schodowej pr/ez okienko jakie-
ffori • -»Sr ka który ukrył sie za murem. 

Osobnik ten na chwiię przedtem P R Ó B O W A Ł 

przedostać" ste tylnem wejściem do sklepu ..Au 
Bon Macche", oświadczając, że pragnie wyj<ć 
na trtlce Personel, zajęty w sklepie, nie wypu
ść* go Jednak i nie uchylił nawet zamkniętych 
drzw^ 

Kiedy osobnik, kryjący ste za murem, spo
strzegł, że ie-st spostrzeżony przez potkdanta, 
wyjął rewalwer. Policjanci wkroczyli również 
na podwórze z wyjetemi rewolwerami. Bandyta 
dał dwa strzały do poltcjanca. na szczęście oba 
chybiły. Również i policjant 

uczynił użytek ze swe] broni. 
W nast-jpnym jednak mmencie lufa rewol

weru, .skierowana przeciwko policjantowi., zwrć 
cila się w pierś bandyty. Paclly 4 szybkie 
strzały. Bandyta p.icfl na ziemie w kałuży krwi . 

Kip-iy nadbiegła policja I służba domowa, 
bandyta zdolul wyjęjknąć: 

— Zahlłpm sam siebie. 
W parę minut później na miejscu wypadku 

zlawlła się policja 1 pogotowie ratunkowe. Po 
udzieleniu pierwczej pomocy, bandytę odwie
ziono do szpitala. 

Przy bandycip znaleziono całą sumą. 
W jednej kieszeni 3.500 dolarów, w Innej 500 

dolarów. Natomiast nie znaleziono 150 zl., któ-
reml prawdopodobnie podzielił się ze swoimi 
wspólnikami. 

Znaleziono przy bandycie Ust, pisany do żo
ny z którego wyn ik i i e napadł ten planowa! 
już od klikJ tygodni. 

Jak się zdiłano dowledzjeć bandyci wyna
jęli mieszkanie przy ul. Zygityrnta Augusta pod 
nr. 5 u p Rakiszówny, rzekomo w celu urzą
dzenia tam zakładu dentystycznego. Przepro
wadzać mieli norwl właściciele mieszkania rze
komo remont. Z tego powodu mieszkanie stało 
pustką I nie zwracało uwarrl sąsiadów. 

Jak stwierdzono, w napadzie bral! udzf&J 
TOMASS Sławiński, fryzjer. 

Jego syn Tadeusz I niejaki Bagrycewlca. wszy,-
scy z Brzcś-.Ia n. Busriem. 

Lódź, 19 maja. W czasie potami, jak i 
wybuch ł w osadzie Kazimierz, pod Ło 
dzią, spłonęło doszczętnie 50 stodół ! 3 
domy mieszkalne. W r k c y j ratunkowej 
oprócz 11 okol icznych oddziałów stra
Ż Y og r iowe i brała również czyńmy u-
dział policja mU jscowa pod dowódz
twem komendanta posterunki p rzodow
nika Rybaka, ora/ policja z Lutomiers
ka. W czasie akcji ratukowej , spoczywa 
'acej pod kierunkiem komendanta straży 
konstantynowskiej p. Otta wyda rzy ł się 
tragiczny wypadek. Jeden ze strażaków 
W Y M I C A T O R I J - f r / o oddziału rw iak i Neutrych 
ratując płonący dobytek 

uległ zaczadzeniu. x 

pod w p ł y w e m którego dostał szału. Nie
szczęśliwego z trudem obezwładniono i 
przeniesiono do lokalu probostwa, skąd 
następnie Ncutrych przewieziony został 
do szpitala, jrdzic przebywać będzie pod 
opieka lekarzy - psychjr.trów. 

_g c i y 

Nowy przejazd na Widzewie. 
Zarządzenie starostwa grodzkiego. 

Lódl. 19. B. — Irtzed kDkoma dniam. miesz- [przedstawiciela kolei taż. Jastrzębskiego, przed 
.. »» *. - • - • » »' stawlciela Magistratu m. Łodzi inż. Heinego 0 -

raz z kierownika 9-go komisariatu policii komi
sarza Bertla, która na miejscu zbadała bolączkę 

Komisja orzekła, że obecny stan w jakim się 
znajdują mieszkańcy Widzewa je*:'istotnie nie
możliwą I dlatego postawjła wniosek o utwo
rzenie na ul. Nowy Świat, która w połowic 
przecina tor — przejazdu. 

Ulica ta jnko punkt środkowy naibard/ie) 
się nadaje na wybudowanie przejazdu, przez 
który mieszkańcy wszystkich ulic leżących D O 
za torem — będą mogli swobodnje Przechodzić 
do miasta. 

Jednocześnie celem udogodnienia przelazdu, 
postawiono wniosek, aby Magistrat zabruko
wał ul. Nowy Świat. 

Jak się dowiadujemy prace dorkoła wybu
dowania tej,'o przejazdy rozpoczną się w naj
bliższym czasie. 

kańcy ulic Batorego Granicznej ! Nowy Świat, 
położonych na Widzewie, zwTócili się do łódz
kiego starosty grodzkiego z prośbą o w-zcęcie 
u odnośnych czynników starań w kierunku u-
możliwienla Im dojazdu i połączenia z miastem 
gdyż Jak dotąd odcięci są od miasta 

torem kolejowym, 
którego przebycie połączone Jest ze znacznym 
wysiłkiem i niebezmeczeństwem, omijanie zaś 
toru 1 kierowanie się ul. Wiejską lub Rok'c'ó-
ską mostem kolejowym — przedłuża drogę o 
przeszło kilometr. 

Następnie w podaiiiu swem. które podpisało 
około 2 tysięce osób — mieszkańcy Widzewa 
wskazują, że p-mieważ sokola znajduje się po 
drugiej stronie toni — dzieci zmuszone są ob
chodzić tor. 

Na skutek powyższego łódzki starosta grodź 
kt, Dychdalewtcz, xwołał komisję, złoconą z 
przedstawiciela starostwa p. Kuźmińskiego, — 

J025 esynne 
8 

intliitfi fflieisli 
I podwyższenie normy zapomogf doraźnej. 

Lódź. 19 maja. Jak się dowiadujemy 
Magistrat m. Lodzi przyznał of ic jalne 
wszystk im pracownikom miejskim, któ
r z y 31 grudnia 1930 roku by l i na stano
wiskach, a pracują przynajmniej od dnia 

p paździemiłca 1930 roku — renumeracje 
z funduszów mie jsk ich: 

Pracown icy I. I I , I I I , IV i V stopn'a 
służbowego 1/120 ca łkowi tych poborów 
miesłęcznych według stawek z miesiąca 
grudnia 1930 r. 

Okradziony samochód 
Policja a resz towa ła k i l k a o s ó b 

ł cilż, 19 maja. Wczoraj wieczorem na szosie 
Łódź — Katez nJewykrycI dotąd sprawcy, po 
uprzedniem v. .-.ecięciu brezentu skradli z samo-
c-hodn ciężarowego, zdążającego do Kalisza kil
kanaście sztuk towaru, stanowiącego własność 
Józefa Waksmama, kupca, zarnleszikalego w Ka
liszu, przy ulicy Podgórze 22. 

Wartość skradzionego towaru sięga wyso
kość! kilku tysięcy złotych. 

Przeprowadzone przez podleję dochodzenie 
przyczyniło Rlc do zarrizymainlia k t tn osobników 
podełrzanyicih o wsTłółudzte! w szajce, dofcony-
wiiijąceti kradzieży na szosach I drogach p«ib'icz-
nych. Aresztowanych osadzono w wlezieniu ka-
liskiem. Daiłsze śledztwo tn?.^. 

Pracown'cy V I , V I I , V I I I , IX, X, X I . 
X I I stopnia służbowego 1/80 ca łkow i 
tych poborów miesięcznych, robotn ic , 
sezonowi zaś, k tórzy nie ot rzymal i jedno 
razowego zasi łku, przyzmaczonego u-
chwałą Rady Miejskiej — 15 proc. dwu 
dniowego zarobku według stawek z nile 
siąca ?rrudn ;a 1930 r. 

Razem na cel powyższy Magistrat 
przenaczył sumo 11.000 z łotych. 

Następnie Magistrat postanowił pod
wyższyć normy zapomogi doraźnej do 
wysokości koniecznej dla opędzenia n ;e-
zbednych potrzeb ho/robotnych — oraz 
rozciągnąć państwową akcję pomocy do 
raźnej i na robotników młodocianych orl 
iat 16 do 18 I samotnych. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Rada L ig i Narodów postanowiła 

sprawę austrjacko-niemieckicj Linji cel
nej przekazać Trybunałowi Międ.zynaro 
dowemu w Hadze, Na posiedzeniu komi
sji europejskiej dtfirisze przemówienie 
wygłos i ł L i tw inow, k l ó r y wystąp i ł p r / c 
c iwko zwalczaniu dumpingu sowi cek'e-
go, twierdząc że inne państwa też sprze 
dają swe t owa ry taniej zagranicą, niż u 
siebie w kraju. 

Zielona 6 

t e l e f . 
Udziela dornźnsi noraocy iekafil 
wypadkach n."tyc!i o k»»<»») p o ' " 

•R. F M S Z Y B K A pomoc LEKARSKA aitusz 

ŻEBRAK POD WOZj 
Kronika Pogotowia 

k i 
a 

Łódź, 19 maja. 

ko A;ego. 
Wczoia), około 

Sydney, ( A U 

T jem Anglik 
' ^ i jest k 

"^eszlości, I i 
> W h poszi 

_ndyke w i 
, D o i l ald jedi 

'ODKR 
południu na szosie I-JZGOW.-.klcJ z«td 
ny przez wóz 49-letnI Władysław rTe^P 
brak. niewiadomego miejsca zamies»r" 
Irzak odniósł ogólne obrażenia ciałt 
ny lekarz pogotowia Kasy Chwyci, 
leniu pomocy przewiózł oiiare wyp*"* 
taia w Łodzi. 

I^ocnego 1 2 

^ I j i . Zt 
] w ' Dawidów 

"torować 
R U T Y N I E 
gośc iach . 
^ c e stałem 
: kamienny 

s i i SU Jeg0 

powa,żme okaleczenia gtowy l 7"" Wly Wyprą' 

bybb; 

mu rodziców. , IT4'1 ^Bzystkie 
Około godztay 9 wieczór w V*"* ą ypr a w y 

Wileńskiej usMowala pozbawić «k) t̂?6 sC0tkary gj 
wypicie esencji octowej 21-tefcnla Q& jrfCpeiri. 'VV OT 

cz^-k, służąca, niewiadomego mi j^f^CZe złota 
kania. Dcsi>cratkc przewiezkw0 n l ^ f f " n ' e Ba wl ' e 

szpitala. Przyczyną T0zpaczlKveg° w J^ j j 
dej dziewczyny — zaiwód miłosny-

Na ulicy Kopernika srtadł t TO^W* 
glo\ 

w Aw 
ratuiiJ 

niu pierwszej pomocy przewiózł 

Sz.turccJ, zamieszkały w 
ny lekarz pogotowia Ł A T U , , * 0 W * F : " ^ Ł I K T I ! " Ł T U

 z n a J ( 

Z Y C I E 

W. .IIT 

PABJATHC 
Pogłoski o skreśli 

400 tysięcy 
Pabjanlco, 19 maja. W PaWanK8**. 

wane są żywo pogłoski jakoby * ' 
sta na rok blerzący Urząd Wołe* 0 

rrał cJbciąć w wydatkach sumę 
400.000 złotych, ^, 

pnzyczem ofiara mają pa.<ć s ^ y T ( * i ! 

tucje społeczne jak: Ochronę Kato"8 • 
narhnm Nawczyclelsk^ Szkołę 
zek Pracy Obywatelskiej, Î wn K*»- j , I 
Redukcje tego by ł j t y kata*tror>'* ( | | )/ 

wyższych instcytucyj, szczelniej 
narjtirn. które musiałyby być lii^jJń 
nic waż bez pomocy miasta 
utrzymać. 

po 

Dziś pełna humoru premjera. 

F i l m dla dzieci od 1 0 - 9 0 la t z n i e z r ó w n a n y m k o m i k i e m 

H A R O L D Ł Ł O Y 
11. H A R O L D , tYxym&| S I Q -

Fllat t*n llntrul* Jak tołtać doskonałya apri«dawc« orai p«ryp«t|« miłosa* HARALDA w awlązka i |ego IAWOD«M aprsadiwey 
W rolath głównych: H a r o l d L l o y d , B a r b a r a K e n t , Rober t Me. Cade , L i l i a n n a Łebo; T o n I lani. 

Początek stantów o GODI. 4.30, oatatn! o GODR, 10.15 wiaaa. 

i M O - T E A T R 

SPÓŁDZIELNIA 
ul . S ienk iewicza 40. 

D z i ś t dni następny ab w i e l k i podwójny p r o g r a m I 
PUrwiiy raz w Lodil tylko dla dorosłych 

od lat 17. 

KINO w O G R O D Z I E ! 

„0 KroK od hańby" 
WITLKI FILM TROTYCZNY. ILASTRULAEY TYCIA PODOPA-
DTYCK KOBIAT. W ROLACH GŁ Z d c n k a L i s t o w a 

I W a r n e r Fae te re r . 

II . PLTRWTIY TENAAEYLNY POLAKI FLLAT p. T. 
TL 

W roli gł, K. Janosza S t ę p o w a k i . 

Początak teamów O ifodi. 4 pp,, w L O B O T Y 

aledzlala 1 świata O g. 2 pp. Na Iaeana ceny 
wazyttkich mie|tc po 40 i 60 gr. 

Bilety ulgowe watne we waiyatkłe dnie. 
Orklettra pod kier. R a f a ł a K a n t o r a . 
Naatępny program: 
Wmówienia wielkiego filmu t Marią Cordą 
w roli gł. p. Tragedia ZAR. ku Meyerling. 

na ruptury i różne kalectwa!!! 
o p e r a c 
WOLNO 

oc 1 skutek bez 
MUPTURY. jako tet kalectwa ni* 

.aniedby wać, gdył skutki dla tycia ludikiego 
tą bardzo niebezpieczne. Ruptura ataje t\ą 
wielka, jak głowa ludzka i konewka spowodo
wać mota śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i oajzaftarzalsze rup
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzy
w ien ie k ręgos łupa , p rzec iw tworze
n iu się g a r b ó w i gruź l icy , leczo. gor
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortope
dyczne. Sztuczne aogi i ręce. 

świadectwa pochwalne wystawili prof. uniwersyt.: Prof. Dr. R. Barącz 
prol. dr. J . Marisshler, prof. dr. B. K i e l a n o w s k l . 

Spec. ] . RAP APORT ortoped. z e L w o w a , 
Ł ó d ź , n l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o n t par te r t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A i Osobista jawienie sie chorych fest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje.. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Uważam za swój obowiązek w\ Pana Spec. RAP APORTOWI sam. 

prsy al. Wólczańskiej 10 poblicznie podziękować za założenie mi specjalnego 
bandaża, przy pomocy którego zostałem zupełnie uzdrowionym • ruptury. 
i i •bessie lał bandaża nie potrzebuje. ^ J O Z E F B I A Ł Y 

proboszczohrs, łac. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
PreyJmuJe od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wlecz. 
W niedziele i święta od 9 — 12 po południu. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanitas-1 ul. Śródmiej

ska Nr. 8 od 12.30 - 1.30. 

Dr. med. 

Dr. med. 

35. Ił AKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81, 

Sp -vi«h»ia chorób iiaza, nosa, gardła I płac 
Przyjmuje od 12 - 2 1 5 - 7. 

Od 10—11 l od 2—3 w Lecznicy. Zgierska IT.J 

p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja S. Tel. 159-4J). 
Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od 8 — 11 l od 5 — 9 po <Ł 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed pot. 

Ola pad oddzielna poczekalnia. 

D R . M E D . R Ó Ż A N E R 
p o w r ó c i ! 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłclowych 

ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128 • 93. (Dzielna) 

Priyjmnjc od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 
Oddzielna poczekalnia dla Pań. 

Dr. MELLER 
p o w r ó c R 

Choroby skórne I weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. Tel. 179-89. 

Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlecz. 
W niedziele 11 ̂ - 2 po poł. Panie 4 — 5. 

Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 
Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

Do akt nr. 10 1931 r. 
OOLOSZENIŁ 

Komornik Sądu Grodzkiego w 7glerzu, Sta
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadz.ie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 26 maia 1931 r. od 
godz. 10 rano w Zgierzu przy ul. Piłsudskiego 
nr. 8 odbędzie sie sprzedaż z przelargu publicz
nego ruchom 5?,cl, należących do Franciszki NaJ-
bert I składających sio * Jednej maszyny do szy 
cła firmy „Singer" oszacowanych aa sume 
zt. 610. 

Zgierz, dnta 29 kwietnia 1931 r. 
Komornik S. Scholtze. 

Do akt ar. 367 1931 r. 
OOŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Qrodzkiego w Zgierzu, Sta
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P, C. ogłasza, że w dniu 26 maja 1931 roku cd 
godz. 10 rano w Zgierzu przy ulteyN.IRU.owi 
cza nr. 21 odbędzie sie sprzedi* z przetir*u pu
blicznego ruchomośtnależących do Michała 

Dr. med- M. O Ł ' , S ! E R A G " " 1 * ' * * «dtw«iwych $?« * jednej 
szafy | radioaparatu czter>!ampowego os*aco-

j wanych na sume fł. 500. 
1 Zgierz, Onl« £ kwietnia 1931 t. 

Komornik 9, $«lictttt» 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I moczopłclowych, 
U l . Cegie ln iana Nr. 7 . T e l . 141 • 82 . 
(według starej numeracji, ul. Cegielniana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 ł 5 — 8 w medzłele 
1 święta 10 — 12 w poł. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leczeni, djatermja. Elektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a Nr. 28, 

t e l . 201—93. 
Przyjmuje O D 8—11 rano i O D 5—9 

w niedziele O D 9— 1 p. p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic, 

wlecz 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4 , tel . 216-90 

(dawniej Cegielniana 36). 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 1 od 5 — 9. 
W niedziele i śwJeta od 9 do 1 w poł. 

choroby skórne i weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. i. TeL 185-41, 

Od 13 - 2 1 I d0 S rYlSCJ, 

Do akt. nr. lf»3 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodziego w Zgderzu, Stani
sław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U 
P. C. o<Iasza. *» w dniu 26 maj 19.'i r. od godz. 
10 rano w Zgierzu, nl. Marsz. Fncha nr. 4 odbę
dzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru-
chotiio£ol. należących dn firmy „Sp. Akc. A, G. 
Borst" I składających sie t 14 warsztatów kor-
towych mechanicznych n«arn w anyeh ną sume 
7l 35.000. 

Zgierz, dnia 10 maja 1931 roku. 
Komornik; (—) St, SeholUo. 

Ogłoszenia d r o ^ 
PRZYBLAKAŁ ste pres, wilk, 
można za zwrotem kosztów 
grodnikl nr. 71. Musiał W o l c ' ^ 
SŁUŻĄCA umiejąca gotować, P 0 " ^ ' ^ . ' 
Zgłaszać się 
Piotrkowskiej 
piętro. 

do mieszkania W. 
154 lewa 

POTRZEBNY subjekt fryzjerski, 
nr. 5-1. 

goo: 
«,wrtałków 

l a d a » I Carr 
* odkryty 

* 5 D r ° g C 
P H na dł 
W n n e 
W okaz 
a ° zniesie 
*l Piasku 

»fnome pias 
T S Y drog 

7 ?° ̂  
J N k u obi 
" i Pódróżr, 

fci«ota. Z a 

I.™Knien!a. 
^Pełnej 
K a * y l t kt 
D. l e»ającycl 

8 w ladczyh 
,8t%d siły 

8 ! e bie; ^ 

j j r e me z 

I* ze 8 m 

E . otoczoi 

j j fc * *< 
5 w 7 ' zatr\ 
( k ^ a ź n l e , : 

C ^ c y c h D C 

i M , P I A S Z C 

^ ODBIJ) 

FRANCISZEK OWCZARCZYK- \ f, 
zgubił legitymację wyd. w fabr< 
S K I E G N . 

SKOWROŃSKI HENRYK, sarn 
szy nr. 9, zgubił bilet ucz 
nr. 335. wydany przez Dyr. I 

Mli] 

naporen 
^ 3 f ^ h ł y l l 

KILKA PAŃ poszukujemy na 
szkolenia w doborowej pracy 
dukowane urzędniczki I piel 
wzwył z dobrą wymową I OJ 
tacją mają pierwszeństwo. Doc 
cej miesięcznie. Dla uzdolnion: 
wansu. Zgłaszać się w środ« 
3 — 5 Cegielniana 8, I piętro, 
FKYZJfRSKl pomocnik potr 
Rzgowska 91, fryzjer. 
ROGOWY~SKLEP do wyna 
powodu chorobyt nadaje się 
blorstwo, V/awelska nr. 8. 
PRZY BŁĄKAŁ się pies wilczy^' 
za zwrotem kosztów, ul. Napiórk 

sklep elektrotechniczny. 
POTRZEBNY UCZEŃ do P R A K " ' 

cji D O M U . Lwowska nr. 13, m. 
SZŁA MA Z ALMA P I A T K F I ^ ^ ' * ^ 
ska 32, zgubił książeczkę wois 
U. Łódź I metrykę urodzenia_22*r.:i. 
KIOSK ze słodyczami do ods«Pj & 
elektryczne, Wiadomość na mi e' ; 

Żeromskiego 

ZIAŁEM 
t^ R A , I ELEK; 
K T L , U SI ci 

' M Ł O C 

V S DLA 

JAN STEFAŃSKI, zam. Wólczaf;, 
książeczkę wojskową, wyd. ^ 
OTOMANĘ skrzynkową. tap< 
manę używaną tanio sprzedam 
wszelkie roboty w zakres tap' c e r" 
ce. Przeżdzieckl. KilmskiegoNj, 

Ha 
^ NY..' 

te^.TYLKO CI 

k n

a d ' Pr; 

do'" : l c h ' ' '^JRFSJ^YCZNE 
lokale biuro* J ̂ ^J__ 

A1IES7KAN1A w starych 
morne miesięczne, 
fabryczne, sklepy, pokoje t pp 
n umeblowane, domy. wille. P ' 3 < " y $ , 
Polruch" Łódź. Al. Kościuszjjk^jjr-

kia'1 

rzy i 
/ 

' P O Ł K N I J 

CÓRĆ, 
_ C | J A Ł ZAC: 

H i ' A F Y 
P ° S I Ł C L 

i 4 i c . 2 n e -

l ^ j ! \ l " e i tuni 
7. 

T U N I C 

"cal, 

SPRZr.IIAM licznik Argo, małoj 
mochodu 

owal 

ul. Grabowa 32. m.J^^f 
podręC«" POTR7FBNA zdolna 

1 sukien, Zachodnią 39 m. 3, 

http://SPRZr.Ii


ma 6 

123! 
f 'ekaf 
a*USZ.r. flBłW 

, Najnowsza kraina złota. 

Australijski Klondyke. 
Złoża żółtego metalu w sercu pustyni. 

)0 W02E 
Sydney, (Austral ja) (od wŁ kor.) 
J«tt Anglika Roberta Mac Do-
«JU Jest kra jem, k tó ry wkrót 
c e tę samą sławę, co Klondy-

.••wwtoścl, i to samo znaczenie dla 
j ^Kn poszukiwaczy złota, jak ie 
'ondyke w przeszłem stuleciu. Ronald jednak n ie był pterw-•̂ywcą złotodajnych pól na gra-

T*°*8> I zachodniego terytor-ftustralji. Zasługa ta należy się 
I sio' Paw*dowi Carnegie, k tóremu 

rażenia ciała- £ i j j utorować sobie drogę przez ol-
* T Pustynię plasku przy ogrom-n̂ościach. Ruchome ławice pia-
a 8 t * ł e m niebezpieczeństwem 
p * J ^ i e n n y m stopniu u t rudn i ł y 

SiU ^ e g 0 ryzykowne przedslę-
wy wyprawa jego waasz^ie o-

^yznaczony cel i istotnie na poku znajdowano złoto, odważ-
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^ a . c z e złota 1 szczęścia zbierali 
^ ł f l i - n

£
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'elkTch polach złotych 
T L * Kalgroorle ł Coolgardle. 

^ la i ków jednak odważyło się 
Carnegiego I próbować 

* odkrytych przez niego mie j -
Drogę odbyl i koleją do sta-

l W C Z n e ^ a następnie rozpoczęli 
" J 8 * * na długości ośmiuset ki lo-
^ o m n e t rudy tego marszu 
tynię okazały się jeszcze stra
to n ies ien ia niż przypuszcza
my Piasku okazały się nleckoń-
^ome plaski stale grozi ły za-
r s y drogocennej wody stały 
"Je do użytku. Wprawdzie każ-
Piasku obfitowała w złoto, ale 

Podróżników dawno przemo-
J ^ a ** o t a - Zapomnieli o n lem zu-
j ^ c . jedynie o ugaszeniu mę-

aRnienia. Posuwali się już na-
uPemej beznadziejności, gdy 

,. azylt kangury, emu (rodzaj 
gęgających.) Obecność tych 
Wladczyła o bliskości wody. 
stąd siły, podróżnicy raźniej 
•ebie; towarzyszyły I m zwie

si^, ^ - i 8 0 6 l c k u - T e m n ' e r n r J e J 
2 ^ tnych poszukiwań do wie-
y 8 nie znaleźli żadnych śla-

W a c D o n a l d zbudził się na-
^6z^ Z e 8 n u dziwnym szmerem. 
V? i, ° ' : o c z o n y przez Murzynów 
* Jakkolwiek fak t ten sam 

i"*v • z a t r w a z a i ą c y » wskazywał 
j ~t%al< I%s / a / n i e > że w pobliżu istnieć 

i Cl^0»,, ajl k u . ó d } o . Wywiązała się krótka 
wilk i * ł f y ' * NTISI r < ^ * a t w o pokonano tuby l 

Etów ' R e t l ' ! r " , J V z K y ° h d ° l : i d W C 3 l e b r ° n f ^ 

Wolclech^X» 'do^ b ] a ł y c h podróżników znalazł 
^ G W ^ f t a . S F ' fay.Pobiec za uciekający-
ikaata 

się do odpierania napaści krajowców. 
Gdy c l ostatn i po czterogodzinnych da
remnych próbach przekonali' się o bez
skuteczności swych wysi łków, 

zaproponowali pokój. 
Porozumienie nastąpiło szybko i oczywi
ście natychmiast dopuszczono spragnio
nych Murzynów do źródła, za co ofiaro
wal i w nagrodę piasek złoty. 

Tubylcy wyt łumaczyl i znakami konie
czność zabezpieczenia źródła od rucho
mych piasków 1 pof/aśnlone przed chwilą 
strony zgodnie wzięły się do pracy nad 
zaradzeniem niebezpieczeństwu. Przy te j 
sposobności pod warstwą piasku odkryto 
pokłady wulkaniczne, obf i tu jące w żyły 
złote. Zbiornik wody — jak się okazało 
— mieścił się w mmja tu rowym wyga
słym kraterze wulkanu. Murzyni opowie
dzieli, że wędrują stale, przenosząc się z 
miejsca na miejsce w cłągłem poszuki
waniu źródeł wody, gdyż dawne zasypują 
plaski . Zazwyczaj w tej wędrówce towa
rzyszą I m masy zwierząt, które i t y m 
razem były z n iemi. 

Mac Donald z wyprawą swą skiero
wał się jeszcze dalej na północ 1 po dłu
gich tygodniach dotarł do najbardziej 
Wysuniętego punktu cywilizacji ' ludzkiej 
— Halls Greek, skąd przedostano się 
później do portu Darwina. 

Dz iwnym sposobem ogół niemal nic 
nje dowiedział się o te j wyprawie, 1 do
piero przed k i lku laty, gdy rozeszły się 
pogłoski o krainie złota — Tonami, za
jęto się bliżej t y m „ ra jem" . 

W dzisiejszych czasach kolej docho
dzi do Alice Springs, głównego miejsca 
nowopowstałego te ry to r jum Aus t ra l j i , 
gdzie przezwyciężyć trzeba „ t y l ko " sześć 
set ki lometrów pustyn i , by dostać się do 
południowych krańców Tonami, zajmują
cego obszar długości 150 ki lometr, na 
30 ki lometr , szerokości. Owe sześćset k i 
lometrów pustyni częściowo przebiec mo
żna w samochodach i dlatego podróż do 
te j miejscowości n ie przedstawia już 
dziś nadmiernych trudności. 

Poszukiwacze złota, k tórzy stamtąd 
wracają, potwierdzają sprawozdanie 
Mac Donalda co do pokładów wulkanicz
nych z żyłami złota. 

Jak twierdzą, tonna kamienia wulka
nicznego zawiera do stu uncyj złota. 
Jest \o wiadomość, wkraczająca niemal w 
dziedzinę nieprawdopodobieństwa, 1 za
pewne pociągnie l iczny napływ poszuki
waczy złota do owej szczęśliwej krainy. 

M I I . 

Z A R T M Ę Z A 
przyczyną śmierci żony. 

Państwo Fishe z Los Angelos zapro
sil i gości na obiad. Pani Fisher by ła zna
komitą gospodynią i kucharką. Przez ca 
ł y dzień stała w kuchni i bez niczyjej po 
mocy s tworzy ła 

doskonały obiad. 
Goście przyszl i . Wszyscy zasiedli do 

sitołu. Wniesiono pierwsze danie. 
Czy gościom smakowało jeAlzerre, 

ozy też nie, niewiadomo, dość, że: pan F'-
sher dla żar tów oświadczył , że jego zda 
niem małżonka jego nie potrafi -gotownć. 

Pani Fisher obrazi ła się i powiedzia
ła rozdrażnionym głosem do męża: 

— Odwo ła j to, coś powiedział. 
W odpowiedzi na to pan domu wy

buchnął śmiechem. 
— Odwoła j natychmiast, bo od'b:ore, 

sobie życ ie! 
Pan domu roześmiał się 

jeszcze głośnie!. 
Wówczas pani Fisher wybieg ła z po 

koju. 
Goście nie zdążyl i jeszcze ochłonąć 

z wrażenia, gdy w siąsiedniin pokoju roz 
legł się wys t rza ł r ewo lwe rowy . 

Obrażona w swej kucharskiej dumie, 
pani Fisher pozbawiła sie życia. 

S e r c e k s i ę c i a C z i c z i b u 
unieszczęśliwiło przesądnych Japończyków. 

Przed k i l ku tygodniami prasa japoń
ska doniosła, iż vvał1żonka mikada H r o t o 
powiła ponownie córkę.«zwai tą z rze-ii-.. 

Lud japoński, aczkolwiek nie zabo
bonny, lecz p-tywiązany da pewnych tra 
dycyj, zaczął niecnie narzeVać na to, w y 
chodząc z z iLżen ia , że skoro Pan Bóg 
nie obdarza monarchą synem, więc jest w 

„ZAPORA H 0 0 V E R A " . 
Nowy cud świata. 

W kanjonie rzek! Colorado ma się roz 
począć największa budowa, jaką Amery 
kanie dotychczas anają. Ma powstać 
między dwiema skałami zaprawa beto
nowa, t. zw. „zapora Hooyera", która 
tam przed wielu mil ionami lat Istniała, 

Wagon zamiast ludzi. 

oficyn* 

ryziersW, 

^ * m l . Zdołał spostrzec, że u-
ĄF3 Piaszczystym pagórkiem. 

Z a n I m i - u J r z a ł z b l ' o r n i k w 0 ' 
1 rym odbijało się światło kslę-

^ o w 0 Murzyn i usiłowali obro-
Jsce> w ieńcu jednak ustąpić 

naporem bron i palnej. Po
d ł o ż y l i obóz 1 przygotowali 

K. 
ucznlo*51 

3yr. K- E 

pracy * e * , o 
P i e > ^ 7 > 

Próby zastąpienia Żołnierzy przy ładowaniu sic owców specjalnie skonstruowaneml wagonami 
I ruchomeml masztami dały zUpc»ny sukces. Obecnie przystąpiono w Stanach Zjednoczonych 

do masowej fabrykacji łych wagonów dla wszystkich lotnisk w kraju. 

zanim erozja wody 
Jej nie usunęła. 

W miejscu tem powstanie wskutek tego 
wielkie jezioro, które tam dawniej i'st-
miiało. Mur betonowy będzie 230 m. w y 
soki, a górny brzeg jego będzie na 35 m. 
długości. 

Elektrownia tu powstała ma dostar
czać 650.000 K. M „ z możnością powięk
szenia do 1 mł! j . K. M. Kanał, k tó ry tu 
powstanie będzie miał 320 km. dług. Ko
szta obliczają na 800 miljomów złotych, 
z czego polowa na robociznę, a polowa 
na materiał- Budowa ma zatrudnić całe 
armde robotn ików i kilkanaście przeds.c 
biorstw. Budowę rozpocznie się zało
żeniem możl iwie bl isko osady dla rob(Vt-
nilków. Czas budowy obliczają na 7 !/at. 

Ciekawe jest, jak się do takiej budo
w y zabierają. Najpierw budują linję ko 
lejową dla dowozu mater ia łów I żywno
ści. L inja ta będzie mieć 42 km. d?ugo-
ści. Z odległości 400 km. linja napowietrz 
na dostarczy prądu elekrryczincgo. 
Rzecz jasna, że najpierw musi być to 
miejsce udostępnione. Musi się zatem 
nurt rzeki skierować narazie "w imną 
stronę. Do tego celu służyć będą 4 tune
le po 1600 m. długości, które sie i v y w i e r 
ci na obu brzegach rzeki Colorado '• 
skalach nadbrzeżnych. Tunele te będą 
miały po 15 m. średnicy wewnętrznej . 
Wiercenie każdego tunelu kosztować 
będzie 

30 milionów złotych. 
Skoro tunele będą gotowe, woda z rzeki 
odpływać będzie temi tunelami i kory to 
zasłonięte osobnem! tamami szpuntowe-
mi będzie wolne, tak, że będzie można 
przystąpić do budowy samej zapory. 
Rzecz jasna, że konieczną będzie budo
wa mnóstwa kolejek i wyc iągów z dna 
jazu (kanjonu) na szczyty wierzchołków 
skał przybrzeżnych. 

Pracować się będzie latem i zimą, 
chociaż w lecie często temperatura do
chodzi do 50 stopni w cieniu. 

Nie ulega wątp l iwości , że gigantycz
na ta budowa będzie jednym z nowych 
„ c u d ó w " świata. 

tem coś nie w rvrzadku. 
Najbardziei konserwatywni Japończy 

cy zaczęli na łomach prusy japońskiej 
twierdzić iż nad panującym od tys ccy la l 
domem ciąży przekleństwo boców, 
którzy rozgniewali się na potomka Mi t -
zuchito za to, że jeden z braci cesarz.ł oże 
nił się wbrew tradycjom japoirk im Cho
dzi w tym wyradku o popularnego w Ja-
ponji „Wschodzącego Księca W a k i ' , w. 
ks. Cziczibu. k tóry ukończywszy jedną, z 
najlepszych uczelni wyższych F.uropy, za 
pałał do sportu i ożenił się z córką posła 
japońskiego w Londynie. Kapłani budiy j 
scy ostrzega!', księcia przed tego rodzaju 
występkiem i podali mu adres i nazwis
ko panny, k tóra pochodziła ze znanego 
rodu samurajów, z któremi książęta k rw i 
mogli się żenić, lecz zeuropeizowany Wsią 
żę poszedł za głosem serca.'-

Nastrój oburzenia przeciwko księciu 
Cziczibu wzrasta, pdyż brat cesarzu tttó-
ry przed rokiem bawił w Warszawie ks. 
Takamatzu rńwn cż pozostaie bezdziet
ny, wobec czegr dynastji japońskiej, pa
nującej już zgon dwa tysiące lat zagra
ża wymarcie. 

Coprawda ie^en brat będzie spadkj-
[biercą tronu po drugim, lecz u żadrpgó i 
nich niema rotomstwa. Wed!ug pragma
tyki 1 kanonów o panowania cesarzy w 
Japonji kobif?:a nie może zaiać tronu. 

Sprawa t? wzbudza wielkie zaniepo
kojenie wśród Japończyków, którzy w ro 
ku bieżącym urządzają szereg pielgrzy
mek do m'e;sc świętych, aby wymodlić 
męskiego potomka dla swego cesarza 

KŁA11STW0 W OBLICZU ŚMIERCI. 
Fantaz ja komisarza pol icj i , 

W biurse policyjnem w mieście Sey-
mur w Cennectrtuł zadzwonił o póżi;ej 
godzinie nocnej telefon 

Dyżurny policjant ujął słuchawkę 1 
usłyszał znajomy mu glos komisarza 
Giil ya rda : 

— Tu komisarz Gilyard... Napadli na 
moje mieszkanie bandyci murzyńscy... 
postrzeli l i mnie, na pomoc... 

Po up ływ ie sekundy motocykle i au
ta policyjne pędzi ły ciemnemi ulicami dc 
mieszkania komisarza. 

Znaleziono go martewego na podłodze 
przedpokoju. Obok leżał rewolwer , ale 
ani tu, ani w całem mieszkaniu nie byto 
śladów napadu bandyckiego. 

W domu panował 
wzo rowy porządek, 

nic nie brakowało. 
Służba zeznała, że pan polecił im tej 

nocy nocować poza domem. 
Wszys tko wskazywa ło na uplanowa-

ne zgóry samobójstwo, które komisarz 
pragnął zatuszować, symulując napad 
murzynów. 

DE LA HIRE 6? 
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AUTORYZOWANY ZOfJl PIASECKIEJ - KALIC1NSKIEJ. 

P r z y j ą ł go 

GOFF 

P o d słońcem 

rozpromienioną 

'^o ja córka jest najcudniej-
Czy opowiadała 

Przy-

cole 
-llle. Pf% 
>ściuszf[]^ 

c ^'działem jej jeszcze 
n , ral i elektrycznej. 
' "lUsi ci opowiedzieć o swo-

Nad 
zwyczajne... Wyszła za-

i(lr£°
s m

ł odego kretyna z Tulo-

dla mnie Sa!nt-Clair'a, 
j •

 f
^xusa i inne drobne rybk.. 

J
1

* - Ha... ha... Dam wam 
Wko chcecie. Jutro proszę 

n • p r z y deserze odbędzie się 
toą 8 r°d... A narazie masz te 

Połknij jedną, a drugą od-
^ córce. Idź. 
i e

u, s. i a ł zaczekać, aż córka wyj -
' a t y m c z a s e m kazał przy-

SJ Posiłek: mrożony buljon i 
J c ?ne, jarzyny, owoce. W 

'nj n f l ukazała się wreszcie Hey 
tunice, świeża wesoła i 

"caf owal ją w czoło i Dowie-

— Droga Heleno, gdybyś nie wróciła, 
lub gdybyś wróciła nieszczęśliwa, zabił
bym go... 

Wysunęła się z jego objęć i patrząc 
mu głęboko w oczy zapytała cicho: 

— Czytałeś, ojcze? 
— Tak, czytałem. 
— A więc, co zrobisz? 
— Zapytasz mię o to jutro o godzinie 

15-ej. 
— Poco ta zwłoka? — zawołała roz

czarowana. 
— Gdyż chcę porozumieć się z Julju-

szem. 
— Czyżby twoja decyzja zależała od 

niego? 
— Tak i nie... Nie i tak... 
— Nie pojmuję cię — oburzyła się 

Helena. 
— Moje kochanie, miej zaufanie do 

ojca — rzekł serdecznie, a potem dodał 
wesoło: — Siadajmy, Heleno... 

— Jedzmy najpierw, bo jestem bardzo 
głodna. Ma się rozumieć, że wszystko ci 
opowiem, ale pod warunkiem, że nikt nas 
nic usłyszy. 

— Nie mam tej pewności. Bo tylko 

mówiąc bardzo cicho w samym środku 
pokoju możemy mieć nadzieję, że stacja 
podsłuchowa... 

Więc tu jest stacja podsłuchowa? 
— Obawiam się, że tak. 
— A więc w takim razie będę mówiła 

śmiejąc się głośno... Będę mówić prawdę, 
ale będę również kłamać. Nie staraj się 
odróżnić jednego od drugiego. Udawaj, 
że wierzysz we wszystko, i śmiej się ra
zem ze mną. Grajmy komedję... 

— Aż do jutra, do godziny 15-ej. 
— Ach, prawda. Czy spotkamy się 

tutaj 
— Nie, w moim pokoju... Usiądziemy 

na kanapie przed ekranem i udając zain
teresowanie filmem, pomówimy swobod
nie. 

— Wtedy powiesz mi, co zdecydowa
łeś 

— Możesz być pewna, że powiem. 

RV. 

REWELACYJNA HIPNOZA. 
Mezarek położył się do łóżka, lecz nad

miar podniecenia nie pozwolił mu prędko 
zasnąć. Następnego dnia (był to 13 l i 
piec) wstał już o siódmej. Po kąpieli, 
tu?zu i masażu zjadł obfite śniadanie i za
palił cygaro, poczem w wyjątkowo świet
nym humorze wyszedł na inspekcję swo
jego królestwa. 

Zaczynała się zabawa kota z myszą. 

jąc od Juljusza Neustadta, a kończąc na 
Eljaszu Tromanim. 

Tromani, rodem z Kurdystanu, był 
niezrównanym erudystą w dziedzinie hi-
storji więziennictwa. Mógł on opisać rów
nież dokładnie tortury zadawane w Chi
nach w epoce Lao Tseu, filozofa żyjącego 
600 lat przed narodzeniem Chrystusa, jak 
i męki zadawane przez Torąuemadę. 

Tromani był milczącym, ponurym 
czterdziestoletnim człowiekiem, o budowie 
i sile goryla. 

Hugo Mezarek świetnie orjentował się 
w ludziach i wysoko cenił dyrektora wy
działu karnego. 

Zajrzawszy do kancelarji więziennej, 
rzekł do Tromaniego: 

—Chodźmy teraz zobaczyć naszych 
interesujących jeńców. 

— Rozkaz, gubernatorze. 
Sekcja karna znajdowała się na naj-

niższem piętrze tego podziemnego ula, ja
kim był Helgołand. Dzieliła się ona na 
trzy części: Oddział Karny dla winnych 
przekroczenia regulaminu, cele dla prze
stępców obwinionych o większe zbrodnie 
i dla ewentuainych jeńców wojennych i 
fosy dla skazanych na śmierć powolną 
wśród męczarni. 

Zamykając w celach Saint-Clair'a i je
go towarzyszy z wyjątkiem Ruryka, chciał 
Mezarek zapewnić im pewnego rodzaju 
komfort i wygody. 

Wszystkie cele, na których drzwiach 
widniały numery, wychodziły na jedną 

Sprężystym swym krokiem przebiegał j stronę korytarza sekcji karnej. Po stronie 
wszystkie zakątki i v/zywał do raportu ko-1 przeciwniej były lokale dyscyplinarne, 
lejno swych szefów inżynieró*v. zaczyna- a w głębi rotunda, w której były fosy w 

liczbie sześciu, wykute w skale i zakryte 
kratami. 

Drzwi miały skomplikowane cyfrowe 
zamki, o zmienianej codziennie kombina
cji, podawanej przez naczelnika więzie
nia tylko Mezarkowi i Tromaniemu. Dy
rektor więzienia mieszkał tuż u wejścia 
do sekcji karnej. Mieszkania straźnków 
mieściły się pomiędzy mieszkaniem dy~ 
rektora, a korytarzem więziennym. 

Zaanonsowani specjalnym systemem 
dzwonków, Mezarek i Tromani zostali 
przyjęci, u okratowanej bramy, przez dy
rektora więzienia Snowpena, człowieka 
o wyglądzie mastodonta. 

— Cela numer 1 — rozkazał Tromani. 
Mezarek palił cygaro, trzymając j« 

dwoma palcami lewej ręki, prawą trzymai 
w kieszeni marynarki. Wygląd jego i ru
chy wyrażały z trudem hamowaną radość. 

— Snowpen, prędzej mój chłopcze. 
Snowpen, który miał przynajmniej 

pięćdziesiąc lat i przy jego wyglądzie sło
wo „chłopcze" wyglądało raczej na kpi
ny, przyśpieszył kroku. Przed celą numer 
1, Mezarek rzekł: 

— Otwórz. 
Drzwi otworzyły się momentalnie. Me

zarek wszedł i po pięciu krokach znalazł 
się przed Sowiookiem. Za Mezarkiem 
wszedł Tromani i Snowpen, lecz nie śmie
l i się zbliżać. 

W głębi ujrzeli Saint-Ciair'a. 
Sowiooki spał na żelaznem łóżku. Le

żał na wrnak, twarz jego pokrywała 
śmiertelna bladość — skutek narkotyky 
Heleny. 



Sfr. 3. „ECHO" 

. ( l i iMf i ikr . 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Magistrat warszawski iiatwferdzŁł 

przepisy o wyzyskaniu odpad!ców i nie
użytków, oraz przedmfotów zbędnych I 
Instrukcję ramową o wykorz j staniu 
odpadków i braków w instytucjach miej 
skich, zaakceptowana przez komtuję do 
spraw racjonalizacji pracy. Racjonalne 
wykorzystanie odpadków i nieużytków o-
raz przedmiotów zbędnych, k t ó r a .groma
dzą się w poszczególnych !nst ;ducjach 
i^i iejskich, jest wskazane dlatego, że 
rn.' ,«sto może uzyskać z tego źród\a dość 
znaczny v dochód, oraz dlatego, że w ten 
sposo"V będzie zasadniczo uregulowana 
sprawa wycofywania przedmiotów 

K R A T £ C Z K I . 

żni
nie azczonyt ' l - Poszczególne instytucje 

zawsze n u ^ y dotychczas wykorzystać 
należycie wspomniane 
latem o scen 

odpadki, choilziło 
-1rai izot* anie manipulacj i -

Szpitale m> jsk i i ? w Warszawie są 
przepełnione pn 'ez chronUców, k tórzy 
zajmują setki m ie j sc , niezbędnych dla 
chorych, wymagających leczenia szpital
nego. W związku ,\ projektem przenie
sienia chroników dc> specjalnego zakładu 
po za Warszawą, w tych dniach wyjeż
dżają do mają tku Wie leń, proponowa
nego na powyższy zidcład, a położoTiejro 
w Poznańskiem, członkowie komis j i za
kupów nieruchomości rady mie jsk ie j . 

^ka straż ogniowa na rachu-
spółkl terenów o-budowlanej 

w Mokotowie dokonała ciekawej pracy. 
Mianowicie, przy pomocy dwuch pomp 
motorowych wypompowano całą zawar
tość szeregu gl inianek. Wypompowaną, 
wodę spuszczono do kanałów miejsk ich. 

>owanej wody może 
ość, że praca t rwa ła 

Warszaw 
nek pewnej 

irą ilości 
posłużyć ta okol' 
przez 16 ostatnich dn i w dzień i w nocy 
bez przerwy, przyczem na minutę w y 
pompowano 800 l i t rów wody. 

W mie jsk im ogrodzie zoologicznym 
przyszły na świat dwa dziczki amery
kańskie (pekar l ) . Małe są j uż wysta
wione na widok publiczny w zagrodzie 
miedzy zagrodami dla dzików 1 danieli. 

» • • 
Polecono wydziałowi opieki społecz

nej i szpitalnictwa ustalić warunk i 
współpracy z Instytucjami społecznemi' 
w sprawie pomocy dla ubogiej ludności 
m. st. Warszawy. 

PRZECIWNIK WOJSKA. 
Obraza urzędu. 

Gdy człowiekowi w młodości upadnie 
coś> ciężkiego na głowę, wówczas dwie 
tyll.to mu pozostają drog i w życ iu : albo 
przesiedzi wiele lat w „Kochanówce" al
bo btfdwle radnym mie j sk im czy posłem-
Głowa ma tak ie dziwne własności, jest 
narządem tak delikatinym, że nie znosi 
ciężarów. Istnieje wprawdzie teoretycz
ny spost'»b, który przewiduje wlewanie 
oleju do głów, ale olej jest teraz tak i 
drogi, że operacja tetka wcale się nie kal
ku lu je. Wiadomo ziresztą, że ty lko g łu
p i ludzie mają szczęście, stąd właśnie 
tyle naiwnych źdzjwleń odnośnie pew
nych osobistości na niektórych społecz
nych stanowiskach. 

Człowiek głupi jjest Istotą, jakżeśmy 
to już stwierdzi l i , szczęśliwą. Głupota 
jego jest mu wielce miłą, nietylko, że 
mu nie przeszkadza, ale nawet przeciw
nie, pomaga. Człow/iek głupi zawsze do
staje mądrą żonę, k tó ra jeś l i jest bar
dzo mądra, u t rzymuje męża w mnlema-
nfu, że on jc«t właśnie ten mądrzejszy, 
każdy bowiem głupiec lubi rozprawiać o 
swoim rozumie. Człowiekowi głupiemu 
nie wyt łumaczy się, że jest g łupi . Prze
ciwnie, jest* on świecie przekonany, że 
gdyby świat składał się z samych takich 
mędrców, jak <!>n, byłby raj na ziemi. 
I zresztą, kto Wie, czy nie ma głupiec 
rac j i? Przecież jeśl i godfflmy się, że głu
p i ma szczęście, to wiem głupców po
winno mleć wiele szczęścia, a więc 
świat złożony z samych głupców będzie 
zbiorowiskiem wszelakiego szczęścia, po
myślności j t . d. 

BOMS. 

Abram Abbe Boms (z u l . Żeromskie
go) już od dziecięcych lat uczył się z 
wol i ojca 1 dziadziusia wielkich mądro
ści ze świętej ks ięgi Talmudu, nad któ
rą k iwał się smętnie wiele godzin 
dziennie- Abram Ab/ae Boms nie wy
chodził n igdy na powietrze, nie oglądał 
t^łońca, nie widział drzew an i ptaków, 
t y l k o wczytywał się pilnie w talmudycz-
nt* modrości, które tna ł na pamięć i na 
w>xywk l . By ł to chłopiec bardzo świąto
b l i w y I nie zwracał uwagi na marne 
sprUwy doczesnego Świata. Z tego też 
pow<odu Abram Abtie Boms przeoczył 
wyznaczony te rmin sttawienia się na ko
m is ję poborową, a konsekwencją tego 

Kobieta utopiona w beczce. 
Straszny czyn siostry. 

Z Kołomyi donoszą: 
W mies'ącu marcu lub kwietn iu 1910 

r. zniikła bez śladu rolniczka Olena Bo-
Jcczko z Skrehunców. urodź. 1877 roku 
w Stopczatowie. a zćanieszkała przed 
morderstwem w Jabłonowie (pow. Ko
łomyja) ; wszelkie poszukiwania za zagi 
niona 

pozostały bez skutku, 
a opinia publiczna wskazywała, że Bo-
joczko nie mówiąc nic nikomu, wyszła z 
domu rzekomo do Radowicc (Rumunja), 
celem poszukiwania pracy. Posterunek 
P. P obecnie wznowi ł swoje dochodze

nia 1 s twierdz i ł , że Bojcczko nie wyda
l i ła się z domu. t y l ko w powyższym c/a 
sie została utopiona w beczce wx>dy we 
własnej -stajni, a następnie wynłes*c;.a 
ze stajni i zakopana w ogrodzie prsez 
swoją siostrę OJcnę Skrehunec i jej bra
ta Fedora Jachrka z. Jabłonowa. Na me j -
scu. gdzie trupa zakopano, znaleziono 

5 k a w a ł k ó w kości. 
Powodem morders twa by ła chęć za

władnięcia gvuntu I gotówk i ś. p. Br/jecz 
ko. Sprawców aresztowano i oddano 
władzom sądowym. 

była wizyta posterunkowego, k tó ry miał 
zabrać Bomsa do komlsar jatu. 

W KOMISARJACIE. 
Dzień, w k tó rym posterunkowy przy

był po Bomsa był akuratnle dniem sza
basu. Wiadomo wszystk im, że dzień sza
basu poświęcony jest wyłącznie poboż
nym rozmyślaniom, że w dn iu t y m nie 
wolno nic robić, to tęż Abram Abbe 
Boms dnia tego nie my ł się, cft wogóle 
czynił niechętnie, ty lko w czapce na gło
wie siedział nad świctemi księgami, ma
mrocząc słowa modl i twy. Abram Abbe 
Boms zdołał właśnie zjeść kawałek kar
pia, mądrze faszerowanego przez mamu
się jeszcze w piątek za dnia, póki n ie na
stał szabas, gdy posterunkowy przybył, 
by zabrać ze sobą Bomsa. 

Eoms nie chciał iść, z powodu szaba
su, ale jednak poszedł. W komlsarjacie 
Boms, nie bacząc ani na względy dobre
go wychowania, an i na obecność godła 
państwowego, nie uważał za stosowne 
zdjąć czapki. Gdy mu przodownik zwró
cił na to uwagę, Boms odrzekł, że on n i 
gdzie nie zdejmuje czapki, i e jego wie
rzenia są mu ważniejsze n iż godło pań
stwa. Komisarjat był Innego zdania i 
spisał świątobliwemu młodzieńcowi 
p r o t o k ó ł . Wówczas Boms zde
cydował się popełnić grzech, wielk i 
śmiertelny grzech I odkryć swą dawno 
nlestrzyźoną głowę, ale już było zapóź-
no: protokół był napisany i Bomsa ska
zano administracyjnie na 25 zł- grzy
wny. Boms odwołał się do Sądu Grodz
kiego, k tóry wydał wyrok skazujący 
Abrama Abbe Bomsa na 40 zł. grzywny 
lub 14 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl . 

Proces o 76 miljonów dolarów. 
spadkiem tak dalece, że wyWj 
krewniak Wyleża lków skargę J 
Okręgowego w Katowicacli, " 
skarbu śląskiego chwilowo iw* 

-dwoi""* 

Z Katowic donoszą: 
Przez ki lka lat na Górnym śląsku 

k rąży ła nieprawdopodobna plotka, a ja 
kimś spadku, która została wczora j w 
zupełności wyjaśniona na rozprawie Są
du Okręgowego w Katowlcacn. 

Jak głosiła „pantof lowa poczta" w 
roku 1855 z Woźnik pow. lubl iniecki. 
wyemig rowa ł ro ln ik Wyleża łek do A-
mseryki, gdzie pozostawił w spadku 

o lbrzymi majątek. 
Spadek ten synowie jego Józef 1 August 
powiększyl i do tego stopnia, że po ich 
śmierci wynosi ł on 76 mi l jonów dola
rów. 

Wykonawcą rzekomego testamentu 
braci Wy leża lków została zamianowa
na gmina Wożn ik i . Magistrat tego mia
steczka ot rzymał rzekomo przed k i lku 
laty zawiadomienie o testamencie, k tó ry 
przesłano starostwu w Lubl ińcu to zaś 
wysłano je do województwa w Ka tow i 
cach. 

Po spadek zgłosiło się około 200 osób 
z całego O. Śląska mianowicie róż
ni k rewn i rodziny W y l e i a ł k ó w , woje
wódz two jednak udaremniło rzekomo 
zrealizowanie tego spadku na rzecz ro
dziny Wy leża łków, samo natomiast na 
podstawie przyjętego testamentu otrzy 
mało przed paru laty pożyczkę drogo
wą w kwocie 10 mi l jonów dolarów. 

Tę kursującą plotkę wykorzys ta l i 
przez ki lka lat różni pisarze pokątni, k tó 
rzy pisali do różnych władz polskich* i 
amerykańskich w sprawie rzekomego 
spadku, za co naiwni hojnie płacil i . Co 
więcej, rodzina Wy leża łków zorganizo
wała się w Jeden związek, do którego 
płacono składki. Pieniądze miały być 
zużyte na koszta związane z realizacją 
testamentu. Na czele związku stanął b. 
starszy podprokurator Sądu Pow. w 
Król . Hucie, k tó ry przejął się rzekomym 

Tajemnicza śmierć sierżanta. 
Trup z rozbitą czaszką na torze. 

Z Inowroc ławia donoszą: 
W pobliżu Jakslc pod Inowrocła

wiem 
utraci ł życie 

pod kołami pociągu 24-letnl Józef Bu
kowski , sierżant ork iestry wojskowej 
59 p. p. Jechał on pociągiem od strony 
Bydgoszczy, dokąd udał się na lekcje 
g ry na skrzypcach i zginął w sposób na
razie niewyjaśniony. Konduktor, k tó ry 
zwróc i ł uwagę na dziwne zachowanie 
się Bukowskiego w drodze, zauważył 

nieobecność Jego na stacji w Inowrocła
wiu . Podejrzenia konduktora pogłębi ły 
o twar te d r z w i wagonu. Wys łany wóz 
ra tunkowy znalazł Bukowskiego w od
ległości około czterech k i lometrów od 
Inowrocławia, na torze z rozbita cza
szką. 

Narazie tragiczną śmierć ś. p. sier
żanta Bukowskiego osłania mgła tajem
nicy. Nasuwa się jednak przypuszcze
nie, że mógł on wypaść z pouąj ju. 

Zwłoki policjanta w altance. 
Wisielec w ogrodzie. 

Z Grudziądza donoszą: 
W altance ogrodu przy ul. Szyd łow

skiej na Wlnlardach dokonano 
strasznego odkrycia. 

Na ścianie altanki w is ia ły zw łok i męż
czyzny, a wpobl iźu na stoliku leżały do 
kumenty osobiste l Inne papiery, wys ta

wione na nazwisko 48-letnieao emeryta 
Stanisława Susickiego, dawniejszego po 
sterunkowego policji państwowej, zam. 
na Chwal iszewic. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku nie 
została narazie stwierdzona. 

przydziel i ł p. Nowakowi ą 
żakowskiego, k tóry naste> 
rozszerzył do 9 tys. zł. 

W kwietn iu br. odbył . ?<$CT* •»»» 
słuchać świadków, 
przez rodzinę Wyleżalków. br 9 
nać opinję publiczną że historjt W 

wymyś l i l i osobnicy, 
k tórzy z plotki tej ciągnęli zvsłl 

Wczora j odbyła się pono^łw 
prawa, na której przesJucjia*. 
świadków. Spadkobiercy wyl' 
z jawi l i się na rozprawę w ko: 
nazbierało się ich w międzyc 

cza di 
D > wsi Jest p 

W* g l u c h y ( 

dotrz, 
, •WkuJe cz 

' 0 tem : 

tnoina 
"wodach i 
]y to mlodi 

4 i 
kltd 

500. Niektórzy z nich jato P j g j W e ^ 
onerzy z iawi l i sie w smoMflW* PWąc „,..._, ̂  Jonerzy z jawi l i się w j » u i " " " -

prawie przewodniczył S. 0 5 

rek. 
Jako pierwszy świadek 1^1 

prob. Mele z Woźnik, który Jf 
twierdzić, że testament po 
c twa r t y w Ameryce, przesla"° 
k rewnych na Górnym Śląsku <w 
gminnego w Wognikach, a >tĄ 
gminy Kowalec miał zeznau ^ 
ment przekazał staroście w M1.,. 

**"> miasta. W 

*oło*!o\ 

pieniądze podjęło Wojewpo^^rto d n 

prob. Mele zeznał Jednak. ż c 

takiej nic nie wie . 
Naczelnik gminy Woźniki P> 

lec zeznał również 
pod przysięga. 

, m C n 

a • 

na v 

że nic nie wie o jakimś testan 

J ? 6 i Z R S S (2 

nego testamentu do starostw, 
sy ła ł . Również marszałek s e ' % 
go I inni świadkowie pod nrZ^ 
przeczyl i , jakoby cośkolwiek 
testamencie Wyleżałków. 
nie stanął na rozprawę z I 
jarflit. 

Obecni na rozprawie sP^ " 
widząc t zeznań świadków, 
rżenia o dolarach nie ziszcza s l % | 
się awanturować, zarzucając 
krzywoprzys ięstwo. Nowy 
ogłoszenia w y r o k u wyzna c 

b. m. 
W ton sposób więc okazał" J • 

ła historja o spadku, Jest i*^ 
dą... 

Troje dziec 
zginęło w płomi*" 

2 Opatowa donoszą: u 
W koionji Zaduranów. 

pow. opatowskiego, w j * " * ^ 
zabudowaniach SochacWego 
wa. niszcząc dom mieszkalni; 
rzędzla rolnicze ł sprzęty fl A& 
czasie pożaru spaliło sl* l 
chajektego: Stefan, la* 6, J f l ł ł , a ł i 

H 

chajektego: Stefan, lan o. 
Witktorja, lat 2. S t ra ty ^f^M 
Ustalono, że ogień wzniec i " 
chackiego pozostawione 

pa: 
sto V 

^.należy t 
zan, 

zniżk 
[i ^ d z i c i ; 

Jav RSKO. 
«resy , 

^ o s z e 

Jfowej ks 
> y m B u ^ 

Pokcenii 
v - Morgę 

fe""'.^ Wyśc 
^ s k ł a d ekip 
. ^ionego I 

* Y Ł 
l i / • PrzysŁ 

y ' k ' c h i m p i 

•ł ł . 0 ' n a Plac 
tó>f^sem 

" , c i tacą , 

J. M A X I M E DAVID . — Gaston Iavor , . proszę pana. Radzę 
panu wziąć te f i o ł k i l i la : są śwfeż*ze na-
"vet od tamtych i ja osobiście wolę b n k M 
w jednym kolorze 

— Dobrze — zgodził się Henryk — 
przyjdę po nic przed obiadem. 

1 zapłaciwsy.y należność wyszedł z 
— Wstąpię do kwiaciarni — pomyślał l kwiaciarni. 

Henryk V c j m o n t , wychodząc z domu do j — Szelma Gaston! myślał, zdąża
jąc do biura — oto dlaczego nie'zagląda bura. 

Byta to bowiem rocznica urodzin jego do nas od dwó-rh blisko mies łęcy. Kupuje 
żony Den zy a miał zwyczai od sześciu iza sto franków Hcłki parmeńskie dla ko
łat małżeńskiego z nU pożycia ohdaruwy ,blety, o której egzystencji W jfgo fetiu 

ławczasu przy lo towa- j ja , najserdeczniejszy jego przyjaciel nie 
lecz i kwiatami ; nie ba wiem! No! No! Niechże pokaże mi się na 

J 
Wtem przypomniał sobie słowa żony 

wać ją nietylko 
nym upominkom. 
nalnemi sezonowemi. lecz jednemi z tych;oczy 
rzadkich, na iakie sama nie śmiałaby so 
bie pozwolić. 

— Ach, dziękuję c i ! — szepnęła, tuląc 
sie do niego tk l iw ie 

— Jakie śliczne! — wołała z zachwy
tem, odjąwszy glansowany papier. Hen
ryk patrzał na nią rozpromieniony. 

Wtem drgnął na widok bukietu z fjol 
ków parmcńsk>h l i la i białych, stojącego 
w wazonie na stoliku. 

— Dla niej więc nabył je! — myślał, 
podczas gdy Deniza poszła po wodę. 

— Nic w tam nadzwyczajnego zresztą! 
— tłumaczył sob.e, rewanż zwykły, — 
wszak bywał nieraz na obiedzie u nas... 
Nie będę psuł sobie wieczoru tem dzie
ciństwem! 

Za chwilę Deniza weszła z wod*ą i na 
pelniwszy n u f lakon wstawi ła weń o-

C ł się do młodej sprzedawczyni, wcho 
dząc do kwiaciarni 

swojej: ,Ma coć lepszego do roboty teraz!' j trzymany od męża bukiet f iołków, stawia 
kiedy 
k tóry 

Proszę o fijołk? parmeńskie — zwró j kiedy parę dni temu dziwi ł się, że Gaston jąc go na stol iku w pełnem świetle, f io łk i 
' V y mieszkał w tej samej co i om dz'cl i zaś białe i lila przenosząc w ciemny 'óg 

nicy i zachodził dawniej często na wie-
łaśnie prześliczne!— czorną gawędkę, zapomniał o nich zupeł Ach, mamv w . 

zawołała panienka i zaprowadziwszy kl i 
enta wgłąb magazynu, stanęła prze.t łwo 
ma wspanlalemi bukietami żądr.nych 
kwiatów, ż których jeden bvł l i la, -rugi 
złożony i f i jofków białych i l i la. 

— Wybieram ten — oznaiir.il Vermont 
wskazując na bukiet kwiatćw miesza
nych. 

—4 Niestety! — zmartwiła sie sprze
dawczyni, — ten już jest eprzedany-

— Szkoda. — mruknął Vermont nie
zadowolonym tonem, — któż 'o nabył go 
tak wcześnie? 

— Jeden pan . wysoki brunet, oie pa 
miętam nazwiska.. Ach, nrawda! Mam 
zap sane wobec tego, ie nie wiedział, czy {dłużej od niego w biurze 
sam przvjdz.e po kwiaty, czy też — przy 1 

śle po nie — mówiła sprzedawczyni,, od
chodząc żywo do kasy. 

— Pan Lavor — oznajmiła po chwil i 
szukania. 

— Jak? — spylał Vermont zaintrygo 
wany 

nie. 
W biurze Vermont pracował z roztar 

linieniem, biegnąc myślą od żony do przy 
jaciela. Myśl o Gastonie intrygowała go i 
bawiła; o żonie zaś przenikała go rozrzew 
nieniem. 

Ach , jak ją kochał! Jak drżał, by nie 
dostrzec znudzenia i obojętnofci w jej o-
czach! 

Kiedy śpiesząc na obiad do domu za
szedł do kwif.ciarnl po kwiaty, f io łków 
parmeńskich, nabytych przez Lavor'a nie 
było już w sklepie, 

— Musi bvć porządnie zakochany — 
pomyślał, wiedząc, że Gaston pracował 

— Ach . jesteś — wykrzyknęła Deni
za radośnie, witaj.ic męża — zaczynałam 
już niecierpliwić się. 

— Miałem sprawunek do załatwienia 
— odparł z uśmiechem, podając jej kwia 
ty, których kolor l i la orzebijal przez prze 
zroczystą bibułkę. 

pokoju. 
— Co powiesz na to — odezwał się 

Henryk znienacka — jeżeli ci powiem od 
kogo dostałaś tamten bukiet? 

— Powiedz, jeśli wiesz — odparła pa 
trzac mu ze zdziwieniem w oczy. 

— Nie, ty mi powiedz! — odrzekł 
chmurnie. 

— Skoro wieszt — odcięła się. 
— Żądam tego od ciebie! — powie

dział poważnie, kładąc jej rękę na ramie
niu. 

— Od Madelaine zatem — oznajmiła 
porywczo, waicząc z uporem. 

— Ach, jak bezczelnie kłamie! I jaka 
swobodna przy*eml — myślał zaniepoko
jony do głębi. 

— Na ciebie kolej teraz — przekoma
rzała się Deniza, — k to według ciebie ob 
darzył mnie temi kwiatami. 

— Zbyteczne — mruknął niechętnie 
— Obiecałeś' To bardzo brzydko z 

twej strony, skoro ja... 
— Myślałem, że Gaston! — rzuctł 

szorstko. 

— Śmieszne przypuszczenie! — za
śmiała się sztucznie nieco — on ma co n 
nego teraz na myśli. 

— Zdaje się.. — zauważył posępnie. 
— On ci to sam powie, prawdopodol) 

nie. 
— Nie potrzebuję, nie chcę jegi' spo

wiedzi! — obruszył się Henryk, mvś!ąc w 
duchu z rozpacza: „Ach , jak ona kłamie! 
Gaston z pewnością przyniósł jej tz fiol
k i , ale ona ch< e zataić to przede mną. . je 
go wizytę . , coś więcej może' 

— Słuchaj, Henryczku — odezwała 
się Deniza. podchodząc blisko do męża— 
mam wrażenie, iż masz żal do mnie o ten 
bukiet f iołków bjało-l l lal 

— Ależ n'"c! — burknął odsuwając się 
od niej — wolno ci przyjmować kwiaty od 
każdego! Wolno! 

— Nie wierzysz mi, że otrzymałam je 
od Madelaine? — zawołała Deniza wy
buchając łkaniem 

— Dobrze! Dobrze! — odparł sucho. 
W tej sarrei chwi l i drzwi otworzyły 

się. Byl i tak zaabsorbowani oboje, iż nie 
słyszeli dzwonka. 

Do jadalnego pokoju wszedł Gaston 
Lavor. 

— Jakto? Ty? — zawołał Henryk. 
— Ach, pan! — szepnęła Deniza z ul 

gą w głosie, podczas gdy mąż jej stal jak 
w ziemię wrośnięty z surowym wyrazem 
na twarzy, nie poJajac reki gościowi, k tó 
ry z całą swotodą pocałowawszy Denizę 
w rękę, podszedł do przyjaciela, mówiąc: 

— Masz żal, bracie, do mnie i słusz
nie. Ale zaraz wytłumaczę się przed tobą. 

Henryk cofnął się w bok, odsłaniając 
bukiet l i la f b l ' c ' w parmeńskich. 

— Ależ to nie moie f jo łk i ! — wykrzyk 
nął Gaston ze zdziwieniem. 

— Jakto? — stropiła się Deniza. 
— Tak. Te ią moje. Twoje słoju tam! 

— odparł Henryk twardo. 
— Nie! Nie! Nie! — zawołała Deniza 

przyjaciółce w darze, *!fjf<jl»'* 
w kwiaciarni na iej prośbę 1 

- K ; . ; ) n i a »dli.< 

zdenerwowanym głosem 
Madelaine! 

— Skoro sam Gaston- " H%ch"hr' u"' 
do niej mąż niechętnie. « * V c z o 2 

Deniza ma słuszno** > « f > k i o " l " 3 
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pi] sportowe pod słomiani mik 
Wieś godnym rywalem miasta. 

mające 

R Ó W . 
cc, i e wyWjJ 
ków skąr t j !JL 
itowicacb, «"J 
h w i l o w o t f ^ - S F U U N 
akowi ad\v j J^«ysz«ia Młodzieży Polskiej, 
r v nasteni" rwralt okręgow ą p r t y „j. Gdańskie) 111 
! ' Z ' ' ĵ Ko Ż y P o l s k , e l > - w dziedzinie pra-

odbyla Sh ' ^ j f c j ' ' n l e . D°z°sta]ą wtyle za Inneml or-
i sad r ^ s ' a n 0 ^ 2 a k ' 1 , 8 '* P 0 d w l e , o m a względami wy-
w P r 0 | W l * ' a 5 2 c z * dziedzina prupagandy idei 
eialków. W nT*M wsi iest przez SMP należycie uje-
a że histor i i * ] 

L S M

 < * ' ° *o Prowadzone. 
L™ °* Jtuchych wsiach, gdzie żadne Jutowe dotrzeć nie mogą, tam sport 

S P O R T R 

I osobnicy 
ciągnęli zvskl 

[a sie po" 0* 
przesłucf 

obiercy jVyl 

rawę w'J® 

ich jako 

zył S-O.df-

Świadek zezna* 
i ik , któryJ 
nient Pf *J 
e, przesiano,! 

*isku< . 
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*y*kuje czynnych zwolenników l 
^ O tem Jak na w s l rozwlla sie 

*MP, można było się przekonać na 
»™ zawodach związkowych w dn. $> I 

lute t 0 m , o d * ' e * wlelsklth SMP. ra-
™r*sze nagrody, za Świetne wyniki. 

« nlczem młodzieży miejskiej. Wieś 
^"ych zawodach okazała się god-
"•wi miasta. 

' ** gołosłownym, podajemy wyniki 
4"ch tygodni: 

l t t n l a drużyna Zwlazk. M P. 

tkowlcach (pow. łęczycki), rozegrała z tarot. 
SMP mecz w siatkówkę 1 w lekkiej atletyce; 

3 maja dn:żyna SMP Łódź-oddz 1-szy, roze
grała w Strykowie z tamt. SMP mecz w siat
kówkę 1 plng-ponga oraz w reprezentacja Stry-
kowa rrecz w koszykówkę, wszystkie wyery-
wając, zaś 

17 b. m. drużyna SMP oddz. I-szy rozegrała 
mecz w koszykówkę z SMP Oalkówek osiąga
jąc wynik 20:26. Mecz ten łodzianie z trudem 
wygrali — dzięki tylko 

niezwykle] ambicji 
poszczególnych zawodników uzyskali znikome 
zwycięstwo. Dobrym w drużynie łodzian oka
zał sic Kwaśniewski I Stankiewicz, w drużynie 
Galkówka Pletowskl. Sędziował poprawnie, 
absolwent kursu przodowników cielesnych Joa-
chi młak. 

W najbliższym czasie SMP oddz. I-szy ro
zegra mecze sportowe z SMP w Głownie, Osi
nach I Łasku, pozatem projektuje się spotkanie 
w piłce koszykowe) z SMP Piotrków, przy 

w War-1 czynnym udziale Związku M. C. 

TEATR MIEJSKI. 

I I 

Sztuka W 3 aktach L. Pirandella. 

nikach, •» 
lial zeznać, 
L r o ś c l e * ^ 
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iv Woźniki 

zysiefa* 
imś testanf 
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rszałek « e n ^ 
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to jedzie do Wiednia 
na wielką robotniczą olimpjadę? 

•w j } ' * .do uchwały Konferencji I RSKO Katowice: Stanisław Rocho-
Cr" *-RSS (Związku Robotników wiak, Katowice, Poprzeczna ]4, 4 piętro. 
C e ń Sportowych), Sekretariat 1 RSKO L w ó w Roman Twmaszek, — 
J Podaje do wiadomości ostate l i .wów, Piekarska 18, „Gra f ika" . 

z v RSKO Łód i : Wacław Zaatke 

żałków. 
irawc * 

prawie Wffl 
wiadków, 

K Nc 
w y 

ec okaz* 
i, jest i* 

»: " 

, JjT wyja/du na Ol inpiadę Wic-
L T \ v ? ' C ł a W L * * za podróż od 
J° Wiednia, kartę Zlotową, od 

i J j i s k ą . paszport zagraniczny 
L'0'Vch s t 0 we wszystkich okre-
L $ ° należy doliczyć koszta prze 
Ł^eisca zamieszkania do Dzie-

iK°. c- zniżką kolejową na prze 
j e d z i e i zpowrotem. lnforma 
. Z upełnk szczegółowych kosz-

k 7 u z każdego miasta udzidaią 
Jl»v RSKO. 

^ adresy poszczególnych R. 

Łódź 
Kilińskiego 160. 

RSKO Warszawa: Warszawa, ul Flo 
ry I., m. 18. 

RSKO Kraków Kotarba. Kraków. — 
Kremerowsko 8. 

RSKO Sosnowiec: dr. Marian Mol icki , 
Sosnowiec. Szpila! Miejski na Pekinie. 

Osoby, nie b<ędąc« cz'onkaml ZRSS, 
PPS, TUR wpłacają dodatkrwo po 5 l i . 
na fundusz Olimpijski. 

Zgłoszenia przesyłać należy do Sekre 
tarjatu Gen ZRSS z poszczególnych R. 
S. K. O. i k lubów wraz z wpisowem 

Wlaściwaaym tytułem dla „Rozkoszy Uczciwo 
ści" byłaby naiwi „Filozofja Uczciwości", sztuka 
bowiem Pirandella poprzez trzy akty rozpatruje 
zagadnienia uczciwości: Treść sztuki, to dzieje 
człowieka, który po różnych przeżyciach usiłuje 
w sytuacji niezmiernie trudnej i drażliwej stoso-
wać jaknajwyżej pojęte uczchaość. Baldoy-ino go
dzi się zostać mężem kobiety, która nie może 
zostać żonę swego kochanka i zostać także ojcem 
ich dziecka. Ale żąda nadewszystko, by sytuacja 
była zupełnie uczciwa. On lam przecież gwoli 
uczciwości społecznej, która żąda, by kobieta 
brzemienna miała męża, by dziecko miało ojca 
godzi się na swa niemiłe rolę. Baldovino filo
zofuje swa uczciwość, filozofuje o uczciwości sy
tuacji i społeczeństwa i właściwie — przedefilozo-
fowuje się. Wprawdzie jego uczciwość zwycięża, 
wprawdzie jego, z nazwy tylko, żona odwraca się 
w ostatnim akcie od kochanka by pójść r. tym, 
który podbił ję swa uczciwością, ale warunki za
wartej z kochankiem umowy nie zostały dotrzy
mane. Właściwie uczciwość zbankrutowała. 

Sztuka oparta głównie na djalogach. Znakomity 
przekład dyr. Bolesława Gorczyńskiego oddał z 
całę precyzję walory literackie sztuki, nie mógł 
jednakże tchnąć w nią życia, którego nie znalazł 

TEATR KAMERALNY. 

dla swego dzieła sam autor. Sztuk* jest niewąt
pliwie bardzo inteligentna i psychologicznie głę
boka, ze scenicznego jednak punktu widzenia, 
jest może jednak nieco „książkowa". 

Wojciech Brydziński w roli Baldviua poka
zał Łodzi swój prawdziwy wielki kunszt aktorski. 
Ten o wielkiej kulturze rasowy artysta pogłębił 
postać filozofa uczciwości — BaIdovina w sposób 
będący miarą jego talentu. Zwłaszcza trzeci akt 
ukazał w całej pełni świetną, żywiołową grę nasze
go wybitnego gościa. 

P. Peliński miał rolę bardzo niewdzięczna: 
aktorsko niezdecydowaną, to teł ani Mm wyko
nawca roli markiza ani, bardzo szczęśliwy zresztą 
reżyser sztuki p. Żytccki, nie mogli uchronić tej 
postaci od balansowania między dramatycznem a 
komicznem ujęciem postaci markiza. 

P. Białoszezyński potrafił zachować pełen ar-
tyrmti umiar, który przyczynił się do podniesienia 
jego zupełnie nie-popieowej r o l i . 

P. Faleńska stworzyła postać koebanki-matki 
z dużą precyzją, starannością i szlachetnością. Po
nadto wymienić należy pp. Dunajewską i Sta 
szewskiego. 

Dekoracje p. Kudewicza poprawne. 
St. Sap. 
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J M Potrójne 
Sztuka w 3 aktach Anny Nicols. 
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|Volkhard 1 Burgńaller wszyscy oa wo
zach wyścigowycJi Bugalti. 

Również zgłosiło swój współudiział 4 
: c n ; , , Ik ierowców wyścigowych w Polsce Mau-

Z\ n a m 1 8 C a s n a r U l l i r y c Y h r - Potocki, inż. Liefeld Jan R'pper 
iThr. v M n i e w T d a n i a srr.arów iHoh t j , w kategorji sportowe! Januj-zk^w 
K»l « w / ^ '

 KJ^NR
 z a m , e r 2 a iski i Widawski oraz w kategoi j i turystycz 

" • k L fr"5" Orężnym we nej Kcllerman. Narazie wiec zgłoszonych 
^4n-r, J ; k i p y w c ł , o d z j ,prócz v/ kategorii wyścigowej jest 14 wozów, 

£ ''"ticgo ks. von Leinmgen, Izaś w kategorii sportowej 6 wozów 

ŁKO PIŁKARZE 
płacą punktualnie podatki. 

Należy przyznać, *e sztuk* Anny Nicols jest 
bardso wesoł*, zwł*s«cz* zabawny jest akl trzeci, 
nu który autorka zarezerwowułr sobie cały, zda
je się, zasób humoru i autorskiej inwencji. Nie
mniej jednuk fakt, że sztuka ta grona była w ro
dzinnym kraju autorki aż 20.000 razy wydarzyć się 
mógł tylko właśnie w Ameryce. 

Autorka, Am< rykanka, nie odkrywa Ameryki. 
Tendencją jej sztuki jest współżycie łudzi wszyst
kich wyznań. Przedstawiciele duchowieństwa w 
„1'otrójncm weselu" rabin i pastor są najbardziej 
przyjacielsko 1 zgodnie usposobionymi ludźmi, je
dynymi w sztuce postaciami, które *ię ie sobą nie 
l.tócą. 

Pomijając naiwne nieco i dla Europy już moc
no nieaktualne problemy wyznaniowe sztuka po
siada wszystkie zalety sztuk amerykańskich: pro
stotę, swobodę, beztroskę, humor nieco rubaszny, 
alo zdrowy 1 spełnia najistotniejsze w dzisiej
szych czasach aadanie rozrywkowe: widownia ba
wi się znakomicie, izaleje * zachwytu, bije bra
wo przy otwartej kurtynie, wszystko ją cieszy, 
poryw* i rozwesela. To jest tak wiele, że wszyst
ko inne ustąpić musi na bok i zapewnić sztuce 
długotrwałe powodzenie. Jeśli już nie dwadzieścia 
tysięcy przedstawień, to przynajmniej dwieście. 

Sztukę wyreżyserował, zgodnie i intencjami autor 
ki, mistrz Konstanty Tstarklewie* • licie amery. 

, kańskim rozmachem. Sytuacje przesuwały alf w 
błyskawicznem tempie, poprzednie scena goniła 
następną, akcja toczyła się wartko, słowem suk
ces całkowity. 

Komedyjkę amerykańską wgrano doskonal*. 
Przcdewszystkiem wymienić należy pełną uroku. 
C o r a z to łndniej rozwijającą swój talent p. Nie
działkowski, która z każdym widowiskiem zyskuje 
na grze, swobodzie i u r o k u . 

P. Dąbrowska i Mroziński stworzyli kapitalną 
purę Koganów. P. Kazimierz Szubert dał wiele 
scenek, tym razem nietylko wesołych, ale i głęb
szych, drairiatycznych. Postać starego Łewiego 
I I I . . była życia i prawdy. 

Ponadto wymienić należy najpiękniejszego •> 
manta p. Michalaka. PP. Tatarkiewicz i Dęblcz 
stworzyli postacie bardzo szlachetne I godne. Dos
konały w charakteryzacji i grze był p. I.enk, dla 
którego tym razem jesteśmy a przyjemnością a 
pełnem uznaniem. 

Pozostali wykonawcy, Jakoteż dekoracje na wy
sokości zadania. 

St Sap. 
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mieckich, włoskich i francuskich, wśród których 
nie brak głośnych nazwisk Alfonsa Frylanda (W"inl-
cjusz), Liljany Hall • Davit (Ligja), Riny d* I I -
guoro (Eunice), Andrś Habay (Petronjnw). Dwo
je ostatnich wyszło względni* obronną ręką a cha
osu, w którym dwu statystów zostało rozszarpa
nych prze* lwy. 
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, M S N F k i i * . r - u b - w y n i k na 3 k im. 
s i e ^ f t ^ i W2 : 1 4 : ^ 6 i 10 k im. 31:05. 

v y \z\k&&iNS » v s i c z Petkiewiczem i 
kotał r.c,p»*t), M 3 kim. i 2 mile anc. 

*- a\vody te rozenrane zo-
J°aobn ie w Królewskiej 

iż pierwszego 

ak g d y b V 

leś się 

i 5 w w Warszawie a dru> 
upewf l i»ft4 i^«. Hucie. Pertraktacje 

k i b'a'5 3l» J l ń c h o d z ą c a niedzielę roze-
i p i * . ; !ws< v

; £ (h t k , y "ie ligowe z Ruchem w 
wie&?* s f f l K drużyna łódzka wystąpi 
,zum»c? t ^ l « \ v " w znacznie zmienionym 
.ale«> ̂  fii^MY sobotę rozegrane zostanie 
toria b 5 S t t * U r W ^ sPotkanie ligowe między 
ni oso i o v » Ką a P o ] o t l 1 ą z a 4 w niedzie-

ł / k % . I e s z c z e dwa inne mecze 
P F V Ł \ n ? w i c i e : Wis ła — Czarni 

1 Pogoń — Cracovia we 
b s e r w o ^ * ^ 
chu 

frln0ne Świątk i p rzybywa do 
B h . r b i e g a c z f iński pogromca 

fkV f d z ą c a
 niedzielę roze-

\ ™ . okręgu łódzkim nastę-
W i ' a o mistrzostwo klasy 

w ' d z f t w . W K S — Burza 

1 i KKS — Strzelecki K. S.. natomiast w 
poniedziałek w drugim dniu Zielonych 
Świąt odbędą się mecze: Orkan — Ł . 1 . 
S. O i P. 1. C. — Ł . K. S. Ib. 

( - ) Najsłynniejszy z biegaczy świa
ta i wie lokrotny rekordzista Paavo Nur-
mi startować ma w ciągu czerwca w 
Polsce, gdzie zm ie rzy ' się z Petk iewi 
czem i Kusocińskim. Petraktacje pro
wadzi Warszawianka. 

(_) \v nadchodzącą sobotę rozegra
ny zostanie w Warszawie rewanżowy 
mecz bokserski między drużynami C. 
W . S (Warszawa) i Kruscheender (Pa-
bjanicę). Zawody te odbędą się na świe 
żem powietrzu. P ierwszy mecz obi; 
drużyn rozegrany w Pabjanicach zakoli 
czy ł się wyn ik iem remisowym 8.8. 

(—) W czasie Zielonych Świą t t. J. w 
nadchodzącą niedzielę i poniedziałek b? 
w ić będzie w Warszawie rumuński ze
spół p i łkarski Tr icolor z Bukaresztu 
k tóry zmierzy swe s i ły z Le^ ja i p raw
dopodobnie również z Polontą. 
• a * * v * * * s * v * V S U B V * v B n a n i * j 

Kto ma W M \ I j i t u 
przed komis ją p o b o r o w ą ? 

Jutro winn i się stawić przed komisją 
poborową nr. 1 (Zakątna 82) poborowi ro 
cznika 1910, zamieszkali na terenie I I I ko 
misarjatu na j t e r y Sz, Sch, S. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Ogro
dowa 34) poborowi rocznika 1910. zamie 
szkali na terenie 1 komisariatu o nazwis 
kach na litery A , P, T, Ł . 

Przed komisją poborową nr. 3 (Aleje 
Kościuszki 21) poborowi rocznika 1909 
kategorji ,,B'4 zamieszkali na teTenle X I 
komisariatu o nazwiskach na l i tery R, S 
Sr, Sch, Ś, T. U, W, Z, Ź, Ż i zamteszkali 
na terenie V komisariatu o nazwiskach 
na litary: A, B, C, D, E. 

Jest to wznowienie filmu niemego, wyświetlana 
go przed kilku lity * dorobionym podkładem 
dźwiękowym 1 muzycznym. Synchronizacja dźwię
kowa spotęgowała efekt optyczny niektórych scen; 
w epizodzia igrzysk w cyrku dychać np. ryk dzi
kich zwierząt i okrzyki tłumu. Efektów tych jednak 
nie wyzyskano dostateeznie. 

Film, przerobiony * powieści Sienkiewicza, wy
różnia się, jak wszystkie wogóle filmy historycz
ne tego typu, rozmachem realizacji, ogromem wy
darzeń, które odtwarza, przepychem olbrzymieli 
niekiedy dekoracji i UDZIAŁEM TYLICCY TTATYSTÓW. 

Cecil & de Mili* w „Dziesięciu przykazaniach", 
Fed Wiblo w „Ben Hurze", Henricco Cuarzoni 
w „Mcssalinie" umieli nadać wielkim freskom hi
storycznym polot artyzmu i rytm epopei. Film 
„Quo V«dis" — niestety — jest trochę słuby. Akcja 
odbywa «ię w tempie filmów sensacyjnych, wszy
scy galopują, gestykulując nerwowo; cały prawie 
zespół, * Janningsem w roli Nerona „zgrywa się" 
i szarżuje. U Jannings* szarż* jest w tym przypad
ku, poniekąd uzasadniona: Neron, W jego interpre
tacji, jest nędznym i tchórzliwym kabotynem, 
który „zgryw* »'ę" przed całym świata, podległym 
jego władzy. Brak silnej reżyserji zaciężył no 
grze cełego zespołu, złożonego z artystów nie-

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Lortdvm 43.40, Praca 377.10 — 379.10. Wiedeń 
79S2 — 79.80, Zurych 58.15. Berlin -tó.77 i pol — 
47.17 i pół, wypłata aa Warszawę i Poznań 
46.92 I pół — 47.12 i pół, V& Katowice 46.S7 i pół 
— 47.07 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: Nowy Jork 

486.43. Paryż 124.33. Beriśi 20.42 I 3/4. Holandia 
12.11.31, Bruksela 34.96. Włochy 9,2.81, Szwajca
ria 2S23. Kopenhaga 18.16 i 5/8, Wiedeń 34.60, 
Warszawa 43.40. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 124 33, 
Nowy Jork 25-56. Szwajcaria 492.75. Iłeilta 
608.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach sędańsk.ch 
100 złotych 57.75 — 57.68. czek na Londyn 25 00 
1 1/4. teł«eraltezr«c wypłaty na Warszawę 57.56 
— 57.67. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 18 maja. Amerykańska, zAmiknię-

cte: styczeń 524, luty 5.28. M A T Z E C 5.32, kwiecień 
5 3S, maj 4.94, czerwiec 4.98. lipiec 5.01,js!ER*łień 
505. wrzesień 5.08. październik 5.1i2. listopad 
516. grudzieri 5.?0. 

Liverpool. 18 maja. Egipska, zamknięcie: sty
czeń 8.26. Irpiec 7.84, wrzesień 8.00, paidzlomlk 
8.05, listopad 8.13. 

Nowy Orlean*. 18 maja. Amerykrłfafca, zam
kniecie: styczeń 9.85. marzec 10.08. imi 9.07. li
piec 9.72, październik 9.57. Krudzleńi 9.77. loco 
8.95. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 
NIEItDNOLITA TENDENCJA DLA DEWIZ. 

Na zebraniu giełdy dewizowe; obroty dewiza, 
m. /jigxŁnic^nemi nie sięgały rozmiarów sred-
nicih mzy tendencji naocół niejednolitej. I>oiary 
Stam. Zjednocz, podniosły się o pół OTm t. J. do 
poziomu kursu w obrotach poza^ieldowych. De
wizy amerykańskie (czeki i wpłaty zwykłe na 
Nowy Jork i kabel), na Paryż, Wiedeń . Wiochy 
utrzymały się na dotychczasowym poziomic, po 
niższym zaś o 4 gr. kursie sprzedawane dewt-
zy na Holandię. Pozostałe dewizy osiągnęły na
stępujące nadwyżki kursowe: Praga — ćwierć1 

gr., Londyn (aa 1 fancie) — pół gr.. BeJgJa — o 
1 gr., Sztokholm — 4 gr oraz Szwajcaria — 5 gr. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 szc. P. Pr. Budowlana 45 00 

Poi. Inwest. 87.00. V/ procentach nominału 
P. Poi, Konwehs. 48.75, L.ZJ3. Rolnego 94.00, 
L.Z.B, Rolnego 83.25. L,ZJ3.G, Kraj. 94.00. L. Z 
B. G. KTaJ. 83.25, OW B. G. Kraj. 94.00. Ob' B, 
G. Kraj. 83.26. L.t.TJX. Zwm. 52,00-32,10. L. Z. 
Ziem. doi. 72.50 — 72,75 TK. m. Warsz. 5*50, 
T. K. m. Warsz. 73,75 — 74.00 73,95, L. Z. m. 
Czest. 64^5, L. Z. m, Łodzi 66,50. L. Z. m. Piotr
kowa 64.50. 

R a d f o - k ą c i k 
Środa. 

l.'.5S Sygnał czasu 12.05 Muzyka z płyt gra
mofonowych, '3 15 Program dzienny i repertuar 
teatrów i kin, 15.50 Radjokronika. !cl0 Kom. dla i 
żeglugi. 16 15 — 16 45 Program dla dzieci 15.45 , ' " w 1 

Fłyty marnot, 17.15 Odczyt. 17.45 — 18.45 Kon-' 
cert, 15.45 Rozmaitości, 19 10 K O P \ Izby Frzem. 
Handl. i program na dz nast., 19.25 Płyty gram., 
19.40 Pras. dziennik rad)., 20 00 .Wśród ksią
żek', 20 15 Fo'jeton, 20.20 — 21.20 Muzyka lek
ka 21.20 Odczyt muzyczny. 21.35 Koncert, 22 50 
— 21.00 Kom. I muzyka. 

Wieczorne roz rywk i Łodz i . 
Toatr Miejski: — Trzy razy zaślubieni. 
Teatr Kameralny: — Rozkosz uczciwości. 
Teatr Popularny: — Rasputin. 
Mlejr-kie Muzeum Przyrodnicze w parku 

Sienkiewicza — świat owadów. 
Apollo: — Młode orły. 
Bajka: — Żelazna maska. 
Casino: — Niebezpieczny raj. 
Czary: — Lawina. 
Capifol; — Dynamit. 
Corso: — I. 7eppelln w płomtenrach. I I Mat 

żonek wbrew woli. 
Grand-Klno: — Harold, trzymaj etę. 
Luna: — Quo vadis. 
Ludowy: — Arki Noego. 
Mimoza: — Pieśniarz gór, 
Odcon: — Niebezpieczny romans. 
Oświatowy: — Dla dorósł.: Biały szaUti AU 

młodzieży: Dziewczyna z Ostendy. 
Falacc: — I. Żona prokuratora; IL Chcemy 

Katowice, środa 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kra). 11.53 Sygnał cza

su, program na dz. bież, 12.10 Koncert z płyt 
cramof., 13.10 Kom. meteorol.. 15.0U Kom. gospo
darczy. 15 20 Komunikaty. 15.35 Intermezzo mu
zyczne. 15 50 .Radjokronika", 16.15 — 16.45 Frc 
gram dla dzieci, 16.45 Koncert z płyt gramof.. 
17 15 Odczyt. 17.45 — 18.45 Koncert, 18.45 Codz. 
odcinek powieść., 19.00 Rozmaitości. 1915 J. 
I.angman: , 0 sztukę w kościotach śląskich", 
19.40 Pras. dziennik radj. Po dzienniku kom. 
soortowe, 20 00 „Wśród książek". 20.15 Felieton, 
20 30 — 21.20 Muzyka lekka. 21.20 Cdczyt muzy 
czny. 2135 Koncert 22.50 Kom. trcleorol., pro
gram na dz. nast.. 23.00 Skrzynka pocztowa w 
języku łrancuskim. 

KflnUswusterhausen. środa 1634,0 m 
1 i i ' 2 0 , i r

K o ' n ™ l k a t y 1 Płyty gramof..' 16.30 -
7 30 Koncert 17.30 - 17.55 ..Melodramat''. 

I f ' 3 0 ~ J * , 5 s P r o f ° - Horesch: „Wielkie mocar 
| stwa spółcz^ne". 19.20 - 20.00 m / ' I I n a Masie 
,Profesorowie Bredt i Bonn: „Sû rmSa 

Przedwiośnie: — KróJ gór. 
Resursa: — Ciebie tylko kochałem. 
Splendid: — W sidłach kłamstwa. 
Spółdzielnia: — 1. O kTok od hańby. I I . Mart 

wy węzeł. 
Wodewil: — Niebezpieczny flirt. 
Zachęt: — Z'owroga lawina. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Bernardynowi . 
Wschód słońca 3.37. 
Zachód — 7.26. 
Długość dnia 15.49. 
P rzyby ło dnia 9.03. 
Tydzień 21 . 

Walka z płonicą. 
Łódź, dnia 19 maja. — Wobec niewygasłej 

jeszcze w mieście naszem płonicy — Magistrat 
m. Łodzi postanowił przedłużyć termin funkcjo
nowania II oddziału dla chorych na płonicę w 
mlciskim szpitalu powszechnym w Radogoszczu 

do dnia 1 października b. r. 

KURSY POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH ORA2 
PRYWAT. PAP. LOKAC—MAŁO ZMIENIONE 

Obroty potyczkami państwowe ml w daflsrynt 
cia.su były małe. o czem świadczą zresztą noto
wane kursy tylko trzech toiyczek. s których 4 
proc. Pr era. Poż. Inwestycyjna podniosła się o 
28 gr. oraz bez zmiany pozostały: 3 proc. Prec.. 
Poi Budowlana 1 5 proc. Poż. Konwersyfrta. Li
stami zastawne ml 1 obligacjami banków państwo 
wy oh obracano po kursach dot y chcza v)wvc h. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych był bar 
dziej ruchliwy, nit poprzednio. Wprawdzie ten
dencja była niejednolita, różnice jednak między 
kursami dzjsicjszemt a kursami sobotni*mi były 
nieznaczne. 7 proc. L. Z. Ziemskie (dolarowe), 4 
! pół proc. L. Z. m. Warszawy i 8 proc. L, Z, 
m, Łodzi utrzymały sie na niezmienionym po
ziomie, wyżej natomiast o 25 gr. notowano S 
proc. L. Z. m Częstochowy i 8 proc. L. Z. ni. 
Piotrkowa oraz o 10 gr. — 4 1 pół proc. L Z. 
Ziemskie. 8 proc. L. Z. m. Warszawy, po pew
nych wahaniach, obniżyły st* o 5 gr. 

URZĘDOWE OBROTY AKCJAMI - MINIMAL
NE. PRZYMUSOWA SPRZEDAŻ. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej ceduła urzędo
wa notuje kursy tytko trzech akcyj. sporo T*ś 
drobnych tranzakcyj — nie nadawało się do ob
rotów urzędowych: w tych warunkach okreś
lenie tendencji Jest zupełnie niemożliwe. Z ak
cyj bankowych Bank Polski cbmżył sl* o 25 
gr. oraz Bank Zachodni zyskał na kursie zł. 1. 
Z akcyj elektrycznych akcje „SSa I Śwtetło** 
obniżyły sl* o dalsze zł. 3. Z połeconla jedłwgo 
s banków dokonano sprzedaży przymusowe! 
większego pakietu po ceni* nomJnałnei) akcyj: 
a) Młyn w Głównie „Cereaiia" (siedziba Po-
zroań). b- Młyny Grudziądzkie „Cereałiał* (st*. 
dziba Grudziądz- lącznas uma sprzedanych ak
cyj wynosi przeszło zł. 600.000, co przewyższa 
połów* kapitału zakładowego oby tych spółek 
akcyjnych. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 127.00, Bank Zachodni 61.0Q 

Sia i Światło 47.00, Zieleniewski bw kuponu. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 19. 5 — Urzędowa Ceduła Gieł

dy Zbożowo-Towar..wel w Warszawie. Karsy 
ustalone na podstawie cen rynkowych. Ceny ro 
zumieją sic za 100 klg. parytet waeon Warsza
wa, w handlu hurtowym w ładunkach wagono» 
wych. Żyto 29 — 29.50. pszenica 34 — 35. o-
wles Jednolity 31 — 32. zbierany 30 — 3.. Jęcz
mień na kaszę 28 — 28.50. browarny bet. obro
tów, mąka pszenna luksusowa 62 — 12, n / . n-
na 4-zerowa 57 — 12. żytnia wdl. tvmi przep. 
44 — 46. otręby rszeune szale 24 — 24.50. ;>3zen 
ne średnie 23 — 23.50. żytnie 23 — 24. kuchy 
lniane 31 — 32. rzepakowe 26 — 27 groch pol 
ny Jadałny 32 — 35. Wiktoria 40 — 45. wyka 
siewna 43 — 45. srradela oodw. czyszcz. —, 
peluszka siewna —. łi bin niebieski 23 — 24. łóf 
ty 35 — 37, zienalakl Jadalne 10 — 11. »śsmn!a 
kl do sadzenia —. Obroty male. Tendencja :o-
kolwtek mocnł?isza. 

i stwa" 2000 - 20.30 b r T i r W e S n n ^ ó S ^ I , P o t y m t e r m ! n l e o d d z i a i tm **** * Pro-
orktst Zcu e

n

Sf , e i R° S i i ' ' ' K o n c e r t P°P- radio- j e k t e m Pierwotnym przeznaczona będzie dla 1 orkiestry, następnie muzyka taneczna. chorych wewnętrzni*. 

WAKACYJNY KURS KAPELMISTRZOWSKL 
Zapisy do Dokształcającego Kursu Kapclmi-

strzowskiego trwać będą tylko do końca bieżącego 
miesiąca. Należy nadesłani* zgłoszeń przyśpie
szyć, załączając krótki życiorys ora* opis posiada
nych kwalifikacji naukowych do SekrŁt&rjatu ker-
su w Kielcach, ul. Kościuszki Nr. U , załączając 
taki* i znaczek aa odpowUćŁ 

http://cia.su
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Polki, Szwedki, Niemki. 
Ciekawe zestawienie poradni zawodowej 

M c n o y 
PRZYSZŁOŚĆ, 

dla 
Warszawska poradnia zawodowa 

dla dziewcząt w ciągu trzech lat zbierała 
materjały co do zainteresowań szkolnych 
I stosunku do nauki uczennic warszaw
skich szkół powszechnych. Podobne bada 
nia przeprowadzane były również w W i l 
nie. 

Niezwykle interesująco wypada zesta 
wienie zainteresowań szkolnych naszych 
dziewcząt z zainteresowaniami 

Szwedek i Niemek. 
Okazuje się iż pomiędzy Polkami i Szwed 
kami zachodzi z n a c z n i e więcej podobień
stwa, aniżeli pomiędzy Polkami i Niemka 
ml. 

A jednak nasze dziewczęta w swych 
zainteresowaniach różnią sie bardzo po
ważnie od Szwedek. Polki wykazują naj 
większe zainteresowanie dla języka oj
czystego, historjł i geografji. Szwedki zaś 
z n a c z n i e mniej interesują się swym języ
kiem, przedew^zystkiem lubią roboty ko
biece, do którvch nasze uczennice nie wy 
karu ją 

większego upodobania. 
Niemki również na pierwszem miejscu 

stawiają roboty kobiece, potem matema
tykę, w znacznie mniejszym stopniu od 
naszych dziewcząt interesują się językiem 
ojczystym, historją, rysunkami i śpiewem. 
Przytem u Niemek uderza negatywny sto 
simek do nauki szkolnej. Większość 
dziewcząt wypowiedziała się co do przed 
miotów, których . nie lubią", nie odpowla 
dając na pytanie które przedmioty lubią. 

Porównując motywy zamiłowania lub 
braku zamiłowania do poszczególnych 
przedmiotów wypadnie powiedzieć, i i u 
& olek zamteresowanie i łatwość przedmio 
tu n a zamiłowanie do niego wp ływu w 
znacznie większym stopniu n i l u Szwe
dek. Te ostatnie dowodzą s w e j praktycz
no: ci, w 30 proc. oświadczając, i i lubią 
przedmiot ze względu na pożyteczność po 
siadania danej umiejętności, co wśród Po 
lek nie gra niemal że żadnei roi ł . Nato
miast nasze uczennice często motywują 

samobójstw. 
Zamierzania instytutu 

w Brunświku. 
W reku bieżącym uruchomiony zo

stał pierwszy instytut badania zagad
nień pedagogicznych w Europie. Jest 
nim instytut w Brunświk, w Niemczech. 

Instytut ten rozpada się na trzy sek
cje : krajów, zagadnień i statystyki. 

W sekcji pierwsze) zwraca na siebie 
uwagę referat poświęcony badaniom pe
dagogicznym nad młodzieżą w Azji 

. Wschodniej, zwłaszcza w Chinach, a kie 
rowanv przez pedagogów Chińczyków. 

W referatach angielskim i francuskim 
położono nacisk na zbadanie 

rozwoju pedagogii 
w lolonjach tych państw, a zwłaszcza 
noglądów 1 praktyki pedagogicznej 
•handiego. 

W referacie Stanów Zjednoczonych 
A. P. praca koncentruje się nad kwestją 
wyjaśnienia wpływu silnego uprzemy
słowienia (realizowanego zwłaszcza w 
tak gwałtownem tempie) na system 
szkolny. 

W sekcji zagadnień chodzi o zbada
nie: 1) wpływu czynników natury, Jak 
np. klimatu, położenia geograficznego 
i t. d. na inteligencję dzieci; 2) organiza 
cii sądownictwa dla młodzieży i domów 
poprawczych; 3) niepokojącego wzrostu 
samobójstw śród młodzieży szkolnej. 
Instytut zamierza opracować pierwszą 
międzynarodową statystykę tych samo
bójstw w skali światowej. 

niechęć do pewnych przedmiotów bra
kiem zainteresowania niemi, co niemal 
że nie spotyka się u Szwedek. 

Zestawiając wyn ik i badań nad zainte
resowaniami szkolneml dziewcząt trzech 
narodów dojdziemy do wniosku, iż żarów 
no Szwedki tak i Niemki w zainteresowa 
niach swych są praktyczniejsze, nasze 
zaś dziewczęta szukają bardziej wszech
stronnych ogólnych wiadomości oraz wy 
kazują zamiłowanie do języka ojczystego 
oraz nauki o kraju ojczystym. 

Z ą b z m a r ł e g 1 

usuwa ból zębów. 
Triumf ludzkiej grlupoty 

Pani I : — Czy Helena zerwała zarę
czyny z Janem? 

Pani I I : — Tak, znalazła sobie „grub 
szego" protektora, k tó ry ją lepiej zabez
pieczy. 

M imo olbrzymiego postępu medycy
ny, kwi tn ie na każdym kroku znachor-
stwo i zabobon w medycynie. Omawia
nie szczegółowo tego zagadnienia w y 
magałoby tomów całych, o niektórych 
jednak należy wspomnieć. I tak znają 
znachorzy środki na wszystkie bóle. a 
więc przedewszystkiem na utrzymanie 
przy zdrowiu zdrowych , więc aby zo
stać zdrowym, trzeba pić w maju 

krew bociania, 
albo sok z gruszkowego drzewa, lub też 
nosić na szyi woreczek z zieimą zebraną 

F i o l e t o w y n o s 

NIE ZAWSZE ŚWIADCZY 0 PIJAŃSTWIE. 
Nowy sposób rozpoznawania nałogowego alkoholizmu. 

zarazem uprzystępniło szereg n iewy t ł u - | złudne uczucie ciepła u alkoholików. 

Podsłuchane. 
PLOTKARKA. 

— Moja żona niesłychamie cierpł. 
— Biedaczka! A co jej Jest? 
— Ma zapalenie gardła i nie może o 

łem z nikim mówić. 

ZROZUMIAŁE. 
— Czy moje życie było naprawdę w 

niebezpieczeństwie panie doktorze? 
— Naturalnie, przecież w ciągu 

• dwóch tygodni codziennie pana dwa ra
zy odwiedzałem. 

RACHUNEK. 
Hotel jest przepełniony. Pan Ciapcle-

wicz nocuje na bilardzie. Rano gospo
darz wręcza mu rachunek na 20 złotych. 

— Co? 20 złotych za nocleg na M a r 
dzie? Pokój z dwoma łóżkami kosztuje 
tylko 15 złotych? 

— Niech się pan nie unosi. I tak pan 
wygrywa na czysto. Za godzimę bilardu 
liczę normalnie 3 złote, czyli powinien 
pan właściwie zapłacić 30 złotych. 

W neurologiczno-psychjatryczncj k l i 
nice uniwersytetu wiedeńskiego doko
nano ciekawego odkrycia próbv ana
l izy nosa na alkoholizm — sposobu, usta 
łającego w przeciągu k i lku minut, czy 
ma się do czynienia 

z nałogowym pijakiem. 
Próby tej nie uskutecznia sie na „pi jac
k i m " nosie w potocznem znaczeniu; cho 
dzl o metodę subtclniejszą, dopomaga
jącą do rozpoznania nałogu pijaństwa, 
zanim uwidocznią się którekolwiek ze 
znanych objawów zewnętrznych. Do 
środka nosa zastrzykuje się niewielką 
ilość adrenaliny. Środek ten posiada 
właściwość specjalną, wyzyskaną w le
cznictwie, ściągania, wzgl. zwężania 
drobnych naczyń krwionośnych, t. J. 
adrenalizowana błona ślubowa zostaje 
pozbawiona krwi, co uwidocznia się jej 
bladością. 

Początkowo lekarze psychiatrycznej 
kl in ik i wiedeńskiej stosowali zastrzyki 
adrenaliny do b łony śluzowej nosa w in 
nych zgoła celach. Chodziło o spraw
dzenie spostrzeżeń uczonego, k tó ry rze
komo stwierdził charakterystyczne u-
chylenia od normalnej reakcji u osobni
ków chorych na migrenę, epilepsję, u-
szkodzenia czaszki i t. d. 

Dotkniecie błony śluzowej po za
strzyku adrenaliny u osób zdrowych po
zostawia ślad czerwony, u jednostek, 
cierpiących na choroby głowy — biały. 

Wiedeńscy uczeni przy badaniu reak 
cji u różnych osób — zarówno chorych, 
Jak I zdrowych — wypadkowo zrobili 
spostrzeżenie, że 

u pijaków 
błona śluzowa nosa po zastrzyku adre
naliny wogóle nie blednie, a pozostaje 
czerwoną, Jeżeli zaś zmienia Kolor, bla
dość ustępuje Już po dwudziestu minu
tach najwyżej. 

Fakt ten dowiódł ważnego zjawiska 
— wyraźnej odporności alkoholików na 
adrenalinę, którą okazało 88 osób na sto 
badanych. Naczynia krwionośne błony 
śluzowej nosa alkoholików bardzo słabo 
albo wcale nie reagują na adrenalinę. Ich 
błona śluzowa nie zostaje pozbawiona 
krwi, zachowuje normalną swą czerwo
ną barwę, gdv natomiast u osób normal
nych bladość błony śluzowej następuje 
wkrótce po zastrzyku. Chcąc upewnić 
się całkowicie co do swoich spostrze
żeń, wiedeńscy lekarze przeprowadzili 
swe próby u ludzi zdrowych po przed
wstępnej gorącej kąpieli, obfitym obie
dzie, poście, przyczem stwierdzono, że 
reakcja nie podlega wielkim wahaniom z 
powodu różnorodnych wpływów ubocz
nych. Okazało się zatem możliwem u-
znnć te analizę nosa za metodę diagno
styczną przy stwierdzeniu chronicznego 
nałogu pijaństwa. 

Nie wymaga chyba podkreślenia, że 
jest to.metoda ważna dla medycyny są
dowej. W wielu wypadkach bowiem 
trudno orzec, czy ma się do czynienia z 
nałogowym pijakiem. Potoczne oznaki 
alkoholizmu mogą wprowadzić w błąd. 
Nie świadczą Jeszcze o nałogowym alko 
holizmie ani 
czerwony, nabrzmiały nos z naroślami, 
ani zwyrodnienie żołądka, kiszek, nerek 
i wątroby. Wszystkie te objawy wyni
kać mogą z innych podstaw nawet u lu
dzi, którzy w swem życiu nigdy nie u-
żywali alkoholu. Nawet charakterysty
czne oblicze pijackie ze szklistemi, wi l -
gotnemi oczyma, sinawo - czerwoną bar 
wą, nabrzmiałością i siecią żyłek nie Jest 
absolutnie pewną oznaką alkoholizmu, 
ponieważ spotkać Je można także u zu
pełnych abstynentów. 

Nowoodkryta reakcja okazać się mo
że pomocniczym środkiem rozpoznaw
czym w wypadkach wątpliwych, zwłasz 
cza wówczas, gdy niema zewnętrznych 
objawów pijaństwa, bo wtedy uwi
docznia się najsilniej. Reakcja również 
jest bardzo słaba w wypadku szału pi
jackiego (delirium fcremens). 

Odkrycie psychiatrów wiedeńskich 

maczonych dotąd teoretycznie, aczkol
wiek praktycznie stwierdzonych zja
wisk, jak nprz. odporności alkohol ików 
na eter, kokainę i inne narkotyk i z jed
ne] strony, zaś na ciężkie uszkodzenia z 
drugiej strony, jak im podlegają alkohol i
cy przy zatruciu przez jady metaliczne, 
jak np. o łów i jady baktery j . które u al
kohol ików powodują szczególnie ciężkie 
przebiegi chorób. 

Nadużycie alkohofu zmniejsza siłę 
napięcia nerwów, k tórych zadaniem jest 
zwężanie drobnych naczyń krwionoś
nych na powierzchni ciała. Stąd pocho
dzi także 

icli naczynia krwionośne są nadmiernie 
rozszerzone, nie reagują na zimno zwę
żeniem i dlatego zdarzyć się może i zda
rza sie często, że pijacy na mrozie za
marzają, me czując zimna. Wszystkie 
te zjawiska zdaniem lekarzy wiedeń
skich tłumaczą się jednakowo. 

Analiza nosa na alkoholizm może u-
zyskć i inne jeszcze zastosowanie przy 
zaznaczeniu granic używalności t run
ków, jako środek ostrzegawczy, a skąd
inąd znowu jako środek uspokajający 
dla hipochondryków, którzy w małej llo 
ści już upatrują nadmiar szkodl iwy. 

Nowa „gwiazda" ekranu. 

Barbara Stanwych zaprezentuje się publiczności polskie] w lllmte p. 1. „ćmy nocne". 

Wałka sępów z samolotem. 
Szczegóły wstrząsającej katastrofy. 

na cmentarzu. Długo żyć Mjj 8 

spleśniały chleb, o swych lata' 
w i i nigdy jaskółki nie zabił.' 
muje lud, że umiera młodo, kto 
rozlanej wodzie, lub następuje 
ny gwóźdź. 

Także zabobon leczy bóle*'''; 
Otóż od bólu g łowy ustrze 

na na czas całego roku, P'^1-,-
w dzień Bożego Narodzenia, ait* 
zwycza jny piątek wytrze 
krotnie rąbkiem koszuli. W 
środki zawodzą, wtedy trzeba 
inny środek, nigdy nie zawód 
nowicie okręcić t rzy razy do 
sznurek, następnie zdjąć £0 
tlę 1 zawiesić ją na drzewie, a 
te pętlę przeleci ptak, to boł v 
bierze. 

Domeną zabobonu znachorO* 
ból zębów. Otóż aby ustrzec" 
bólem zębów, trzeba na noww 
paznokcie, pościć w Zielone s* 
używać wykałaczk i z drzewa, 
uderzył piorun. Najsilniejs 
zębów ma usunąć ząb zmai" 
s'ę nosi w kieszeni. 

Brodawkę usuwa zabobon i* 
sób dość oryginalny, mianowi* 
się brodawki dotknąć tylko g*"1 

pochodzącym i <rum 

albo podczas pełni zdjąć kawa' 
pnia wierzby, a brodawki z|[jj| 

Różę na twarzy usunąć 
posmarowanie k rw ią z ogoi 
kaszlu ma chronić skórka « 
na na piersi, a od opilstwa I 
ka, do które j wrzucono pie" 
przez dobę by ł w ustach 

Szereg tych przyk ładów' 
bezsensowny 1 wprost dzi, 
zabobon ludzki, szerzący sie % 
gle wśród nleośwleconego °v* 

Cmii! Ul JHH 
Eksperyment 

za pośrednictwem 
Kierownik Instytutu p*yj 

przy uniwersytecie wiedeń* 
ro i Buehler przeprowadził * , 
za pośrednictwem wiedeńskie t 

reg eksperymentów, które 
konane w Londvme t tara 1 

ciekawe rezult«' f i 
Mianowicie w ciągu tr*« 

cych po aobłs dni będą P«* 
głoszone trzy odczyty prze* 
egentów. 
Radiosłuchacze otrzymaj* D , 

wypełnienia kwestionariusz* 
mają się wypowiedzieć co <*° 
głosów. ••JS 

Słuchacz m a mlanowlc'* 
danego prelegenta, jego wi f» 
czy zajmuje stanowisko wv* e 

kierownicze, czy głos jej i 0 ^ 
czny czy nie. i 

Według dotychczasowa. 
czeń udaje się również 
podług głosu 

wygląd mówcT |« 
i podać np. czy wykładowej, 
czy szczupły, wysoki czy 0 1 

StU 
Po zebraniu wszystkich °°^]Ą 

dą one opublikowane wra' 
mi prelegentów. 

Doświadczenia te fflft^jj 
człowiek, pozbawiony °*. jy« 
zmysłu uzupełnia sobie w ) C

 c , 
wrażenia, odbierane zapoffl°,|k« 

1 1 . * , I , ' 

Z Al lahabadu. w Indjach, donoszą cie 
kawe szczegóły katastrofy, której ofiarą 
padł książę rumuński Jerzy Bibesco, o 
czem pisaliśmy oraz trzej jego towarzy
sze: major lotnictwa Traian Burduloin, 
porucznik Radu Beller oraz mechanik, 
Angl ik P. Hunt, odbywający samolotem 
Ford-Puliman lot nad Indiami. 

T u i pod AHahabadem samolot ude
rzył o lecącego sępa, wskutek czego ule
gła uszkodzeniu 

pokrywa silnika. 
Pomimo to wszakże, samolot wyładował 
szczęśliwie na lotnisku Bamrault. Po o-
bejrzeniu tara maszyny uznano dalszy lot 
za możliwy, odnowiono więc zapas pal i
wa i o godz. 1 po południu ruszono w dał 
szą drogę do Kalkuty. 

Po godzinnym jednak locie zauważo
no znów sępa. nadlatującego w kietunku 
samolotu. Major Burduloin, kierujący sa
mochodem, chciał ominąć wielkiego pta
ka, ale zdaje się, że sęp znalazł się na 
drodze samolotu nie przypadkowo, lecz 
rozmyślnie atakował maszynę. Po chwi l i 

uderzy! s taką siłą o lewy płat, że uszko
dził go mocno, choć naturalnie sam przy 
lem uderzeniu zginął. 

Wobec uszkodzenia płata, pi lot zmu 
szony był szukać natychmiast miejsca do 
lądowania i wreszcie znalazł mleisce t v 
kie pod wioska Mihtnia, w odległości 70 
kim. od Benaresu. Kołysząc się nlebezpie 
cznie .samolot wylądował ciężko na polu 
uprawnem. a tocząc się po niem na pew 
nej jeszcze przestrzeni, uderzył w końcu 

o iJewielk i kopiec 
I przewrócił się, a w górnym zbiorniku 
benzyny wybuchł ogień. W jednej chwi l i 
cała kabina samolotu stanęła w płomie
niach, a choć lotnicy zdołali z niej wysko 
czyć, to jednak wszyscy czterej ulegli 
ciężkiemu poparzeniu i musieli być umie
szczeni w szpitalach Beneresu. Najcięż
sze oparzenia odniósł porucznik Beller, 
A . Hunt zranił się ponadto w głowę, wy
skakując z samolotu. 

Jest to zdaje się piąty fuż wypadek lot 
niczy, wywołany przez starcie się samolo 
tów z orłami lub sępami. 

słu, że np. w tym wypad- , od 
stawie wrażeń słuchowY^ 1 

bie całą postać człowieka- tio* 
O ile takie jednostronna 

obrażenie jest zgodne t r

 e 

to właśnie wykażą ogł<> s*J 
ladjosłuchaczów, porówn 
mi prelegentów 

Pan: — Czy iest 
krzesło, na którem z m £ . U z e V 

Antykwarjusz: — K* rol>, 
cie i siedzenie później d

£ z J . * 
były tak połamane, że *] 

nowe. 
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